
\ r .  1 5 8 We Lwowie, Środa dnia 14. Lipca 1886. R o b  X X  W.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i  dni śmątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie.......................4 zJr.
miesięcznie . . . .  1 „

Z przesyłką pocztową:
•miesięcznie w k r a j u ........................... 2 złr.

w Monarchii austro-węgie skiej 6 „ 
do Prus i N ie m ie c .................... j

Francji 
Belgii i Szwajcarji

«
t
£ j „ Włoch, Turcji i księstw Nidd. 

J ,, S e rb ii.....................................
\ po 7 łr. 

50 et.

Nnmer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

P rze d p ła tę  1 ogłoszenia przyjmują :
We LWOWIE biuro administracji „Gazety N ar.' 

■lica Kopernika liczba 5 . — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.' 
ajencja pana Adama, Bue Clćment 4, Paris; w Wie
dniu Otto Maass, asenstein £  Yogler) nr. 10. 
Walfisehgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M- Dukes, L Biemergasse 13. Budolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henry Schalek. I ,  Wollzeile 11: 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; O. L. Daube 4  Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Bajćhman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

K e * i * m r  w  rubryce „Nadesłane" 
ct. od wiereaa.
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Wiedeńska Sonn- und Montagseeitung podaje 
* Krems (niedaleko W iednia) d. 11. bna. nastę
pujący te leg ram : „Na dzisiejszem popołudnio
Wem zgromadzeniu ludowem, dep. Steinwender 
mówiąc o sytuacji politycznej, podniósł, że opo
zycja ma wszelkie powody, byó zadowoloną z 
ostatnich zmian w gabinecie. Tak dr. G a u t s c k  
ikk marg. B a c ą u e h e m  są centralistami. Zda
niem mówcy, będzie gabinet urzędniczy skom 
pletowanym, któremu ju t, byle urzędował bez
stronnie, partja „niemiecka'* zasadniczej opozy
cji stawiaó nie będzie."

Poseł Steinwender jest jednym z założycieli 
klubn „niemieckiego", a w tym klubie stoi na 
czele osobnej frakcji, która się wyłoniła zwła
szcza po zamknięciu Rady państwa. Uważany 
zrazu za filosemitę, zaprzeczył lemu, ale czy do 
wybitnych antisemitów należy, to inne pytanie. 
Klub ten w ogóle jest obecnie rozprzężony, je 
żeli nie na trzy frakcje rozbity; a co w ogóle 
sądzić należy o obietnicach stronnictw i frakcyj 
centralistycznych, że gabinetowi „zasadniczej" 
opozycji stawiaó nie będą, o tem nabyły zbyt 
boleśnych doświadczeń poprzednie gabinety cen
tralistyczne. Oświadczenie p. Steinwendera oczy
wiście bardzo mile przyjmie hr. Taaffe — tylko 
że niewiadomo, jakby miał hr. Taaffe spełnió 
postawiony przez p. Steinwendera warunek — 
skompletowania gabinetu, i to siłami urzędni- 
czemi.

Formalnie bowiem wakują tylko dwie teki — 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, ale te 
sprawowane są od wielu lat prowizorycznie przez 
hr. Taaffego i dr. Prażaka, i już system oszczę
dności nie dopuszcza mianowania osobnych mi
nistrów dla tych tek. Czy zaś utworzoną będzie 
nowa teka — komunikacyj, to jeszcze rzecz nie
pewna. Pod .skompletowaniem" owem rozumieją 
centraliści odprawienie pp. Dunajewskiego, Pra- 
żaka i Falkenhayna, i zastąpienie ich ministra- 
mi nie z tych kół, do których oni należą — to 
zaś byłoby zupełnem zerwaniem hr. Taaffego z 
prawicą, tj. z większością parlam entarną, a wie
szaniem się na szyję mniejszości, tj. centrali- 
stom, których podpora bywa straszliwszą od nie- 
Przyjaźni.

Na każdy sposób skandal to parlam entarny, 
gdy stronnictwo, aby upokorzyó przeciwnika, wo
ła o gabinet urzędniczy, jest to marazm nieule-

P. Steinwender nic nowego nie doniósł o-

fłaszając dr. Gautscha i m argr Bacquehem& ja- 
o centralistów. Wiadomo to powszechnie z ży

wota obu ministrów ; domyślać się można było 
z radości pism centralistycznych wszelkiej bar- 
wy zwłaszcza po zamianowaniu p. B acąuehem a; 
dowodziły tego jawnie tryumfalne owacje, wypra
ż a n e  p. Gautschowi przez reprezentantów tonu 
ńawet „najostrzejszego," gdy temi dniami objeż
dżał urzędowo północno-zachodnie okolice Czech, 
a zresztą nietylko nie ukrywały tego, ale jako 
okoliczność wielce pocieszającą wynosiły pisma 
Półurzędowe, sławiąc mianowicie ministra Bac- 
•Juehema jako szczerego reprezentanta idei „sta- 
foaustrjackiej," która niczem innem nie jest, tyl- 
*° centralizmem, i to germanizacyjnym.

Ostatniemi czasy posłowie czentralisty- 
czni, począwszy od dr. Sturma, na wiecach re
lacyjnych podawali rękę hr. Taaffemu — co w 
^Jesłychane npojenie wprawiało półurzędowców. 
**■ mdblt z 9. b. m. na wybitnem miejscu podał 
P*8mo pochwalne posła Prombera do p. Sturma 
1 odpowiedź p. Sturma. A najnowsza Sonn- und 
Montogsztg. stara się wytłumaczyć prawicy, że 
nie byłoby w tem nic wcale zdrożnego, gdyby 
nr. Taaffe przyjął usługi lewicy. Posłuchajmy: 

»Jeżeli lewica albo część jej porzuci marze- 
>e o odziedziczonych prawach swoich do hege- 

m on|i ; jeżeliby zechciała podać rękę do pokojo- 
wego uchylenia i zagodzenia antagonizm ów: to 
czemuż by wówczas hr. Taaffe nie miał liczyć 
Ua nią taksamo jak na prawicę? Jeżeli się le
wica otrząśnie z pewnych frazesów, a szczerze 
\ w istocie jedynie tylko z interesami państwa 
Sl.? zidentyfikuje, to byłoby to przecież zbliże
niem nietylko do obecnego systemu, ale i ń° 
Prawicy. Porozumienie między rządem a częścią 
prawicy byłoby przecie utorowaniem ugody na-
rodowościowej.“

fera — tego zaś uczynić nie jest mocen hr. 
Taaffe, i nigdy nie uczyni tego prawica, więc 
gdzież tu możność ugody narodowościowej? 
W ogóle hegemonii cen tra liśc i, ani w części 
nigdy się wyrzekną, — i porozumienie między 
lewicą a rząd»-ra, byłoby usunięciem się prawicy 
od rządu.

M inister Gautsch wrócił już z C z e c h do 
W iednia przed kilkoma dniami, pozostawiwszy 
niesmak w obozie czeskim, nietylko dlatego, że 
przyjmował owacje najfanatyczniejszych teuto- 
nów, ale i z powodu, że głównym celem jego po
dróży inspekcyjnej zdawało się być zbadanie, 
czy w szkołach czeskich uczą pilnie języka nie
mieckiego i patrjotyzmu austrjackiego. Tymcza
sem nauka języka niemieckiego jest w szkołach 
czeskich tylko nadobowiązkową, z winy właśnie 
Niemców czeskich, którzyby absolutnie nie chcieli 
dopuścić, aby nauka drugiego języka krajowego 
była obowiązkową, tak, że ustawa zabrania obo
wiązkowej nanki języka niemieckiego w szkołach 
czeskich. Niesłusznem przeto jest wymagać w 
przedmiocie nadobowiązkowym postępów takich, 
jak w obowiązkowym. We wszystkich zresztą 
szkołach czeskich zaprowadzoną jest nauka nie
mieckiego języka, w niemieckich zaś szkołach 
nanka czeskiego jest absolutnie wykluczoną.

Ognia do oliwy dolał półurzędowy Frmdbltt., 
wywodząc z okazji inspekcji m inistra oświaty, 
że czeska młodzież dla swego dobra umysłowe
go i późniejBzej karjery powinna uczyć się po 
niemiecku, ale że Niemcom uczyć się języka cze
skiego wcale nie potrzeba. Odpowiedzi pism cze
skich na ten cyniczny artykuł półurzędowy nie 
ważymy się powtarzać.

W ogóle we wszystkich pismach czeskich 
wzmaga się niezadowolenie z rządów hr. Taaffe-

fo, a w ślad za niemi idą pisma słowieńskie. 
e wszystkich tych głosów, obszernemi dowoda

mi popartych, odzywa się żal, że za rządów cen
tral i styczny eh możeby nawet lepiej było.

Rozgoryczenie w Czechach jeszcze się spo
tęguj®) jeżeli prawda, iż m inister handlu p. Bac
ąuehem zamyśla zezwolić na przeniesienie dy
rekcji Towarzystwa austrjackich kolei lokalnych 
z Pragi do W iednia, przeciw któremu to prze
niesieniu Czesi ze wszystkich sił powstają.

Ale czyż prawica pójdzie na taką śmieszną
P § ę? C a ł a  lewica żąda uznania języka nie-< 

•eckiego la państwowy drogą ustawy — to 
erwszy jej warunek do porozumienia z hr. Taaf-

Bukareski korespondent półurzędowej wie
deńskiej Folit. Correspondenz zaprzecza na pod
stawie autentycznych informacyj doniesieniu, że 
B r a t i a n o  z okazji podróży do Marjenbadu za
trzyma się przez kilka dni w e  W i e d n i u ,  w 
celu konferowania z Kalnokym w sprawie odno
wienia traktatu handlowego. W ogóle Bratiano 
nie wyjedzie podczas tego lata za granicę.

Do Czasu piszą z Poznania, że m inister 
oświaty wydał nowe rozporządzenie p r z e c i w 
k o  p o l s k i m  n a u c z y c i e l o m .  Do prepa- 
rand i seminarjów nauczycielskich będzie woino 
przyjmować tylko takich uczniów polskich, któ
rzy przyswoili sobie zupełną biegłość w ustnem 
wyrażaniu się w języku niemieckim. Na końcu 
rozporządzenia powiedziano, iż m inister spodzie
wa się, że odtąd żaden nauczyciel nie będzie 
stale zamianowany, jeżeli nie będzie władał zu
pełnie poprawnie niemieckim językiem. Idzie 
więc poprostu o zupełne wykluczenie Polaków 
od zawodu nauczycielskiego.

Niemniejszą nienawiścią przeciw wszystkie
mu co polskie, zieją także sądy. Przed sądem 
ławniczym w Poznaniu stawała tamtejsza oby
watelka pani Heliodorowa Denkowa Polka, oska
rżona, a następnie i skazana na 50 ra. kary za 
obrazę urzędnika kolejowego, który przy sprze
daży biletów nie chciał uwzględnić prośby jej o 
wydanie biletu, wystosowanej w języku polskim 
a nadto pozwolił sobie bardzo nietaktownych 
uwag. Obrońca obżałowanej pod koniec obrony 
swej powiedział mniej więcej te słowa. »Zr«8zltł  
znaną jeBt rzeczą, iż Polacy dumni są ze sw go 
języka, i że wszędzie go używają, gd*1® sl? 
tego nadarzy sposobność". Na to replikując za
stępca królewskiej prokuratorji, asesor Henning, 
odpowiedział między innemi, że „jeśli Polacy są 
dumni ze swego języka, to na polską dumę na
leży odpowiedzieć niemieckiem szyderstwem. 
Tak przemawiają pruscy biurokraci w Izbie są
dowej, wobec majestatu prawa I

Sytuacja polityczna w Serbii jest ciągle bar
dzo chwiejna. Z Belgradu dochodzą znowu po
głoski o b l i s k i e m  p r z e s i l e n i u  m i n i s t e -  
f i a l n e m .  Garaszanin objawił ponownie zamiar 
podania się do dymisji, tłumacząc się nadwątlo
nym stanem zdrowia. Jako przyszłego prezy

denta gabinetu wymieniają powszechnie Kalije- 
wicza; ministrem wojny ma zostać znany z o- 
statniej wojny jen. Topałowicz.

Krążą wieści o mobilizacji niektórych od
działów armii serbskiej w oKOlicy położonej na 
południowo - wschodnich krańcach królestwa, a 
zatem na samem pograniczn C jy nogóry. Wieści 
te wywołały pewne zaniepokojenie w krajach 
sąsiednich; zaczęto już przypuszczać, że powo
dem przygotowań wojskowych fą  spiski Karage- 
orgiewiczów i że Serbia chafc za pomocą siły 
zbrojnej zmnsić Czarnogórę dó‘ neutralności. 0 - 
becnie zapewniają jednak z urzędowego źródła, 
że koncentracja wojsk odbędzie się jedynie dla 
odbycia większych ćwiczeń, w których po raz 
pierwszy weźmie udział serbskie pospolite rusze
nie. Ćwiczenia te odbędą się 'w  obecności króla 
Milana.

»

Pol. Corr. donosi, że między Rumunią a Buł- 
garją w y r ó w n a n o  s p r a w ę  A r a b - T a b i a ,  
która w swoim czasie była przedmiotem dyplo
matycznych rozpatrywań. Zgodzbno się na rekty
fikację granicy, wedle której Arab-Tabia przypa
da Rumunii, Bułgarja zaś otrzymuje inne tery- 
torjum jako ekwiwalent. Przyjście do skutku od
nośnego układn było prawdopodobnie jednym z 
celów podróży, którą ks. Aleksander niedawno do 
Sinaia odbywał. Mocarstwa będą zapewne za
dowolone, że bez ich współudziału spór ten dro
bny został za łatw iony; chyba tylko Rosja upa
trzy w tem znowu jaką zbodnlę księcia przeciw 
„prawdziwym interesom" Bułg&rji. i 3

W Ameryce zanosi się na wielki narodowy 
kongres, który ma się zająć w a ż n e  mi  kwe -  
s t j a m i ,  d o t y c z ą c e m i  s t o s u n k ó w  we
w n ę t r z n y c h  całej Ameryki od bieguna do 
bieguna. Idzie o większe niż dotąd roz
szerzenie amerykańskiego handlu na kraje za
graniczne, mianowicie na centralną i południo
wą Amerykę, i o silniejsze tem samem dźwignię
cie wewnętrznej produkcji, poparcie domowego 
przemysłu, pomnożenie sił roboczych i ubezpie
czenie powszechnego dobrobytu. Donoszący o tem 
wasliingtoński korespondent MUnch. Allg. Z  tg., 
twierdzi, że w ślad za Anglią, która zawdzięcza 
ogromne swe bogactwa tylko handlowi rozpo
ścierającemu się. na cały świat, w rywalizacji z 
Niemcami i Francją, które także starają się usil
nie o rozszerzenie swojego handlu, celem wy 
syłania krajowych swych wyrobów na wszystkie 
strony świata, pragną to samo czynić, w wyż
szym niż dotąd stopniu Zjednoczone Stany Ame 
ryki. Pomimo praktycznego z& jsłu i przedsię
biorczego ducha Amerykanów, handel ich wszech
światowy był dotąd dość ograniczony. Powodem 
tego jest może olbrzymi obszar państwa, ogro
mny wewnętrzny handel krajowemi produktami, 
a po części także i ich wysokie cła ochronne, które 
zawsze muszą oddziaływać szkodliwie na handel 
zagraniczny. Od dłuższego już czasu zajmuja się 
jednak znakomici amerykańscy mężowie stanu 
myślą utworzenia unii amerykańskiej nietylko 
dla handlu, ale także dla wzajemnej politycznej 
obrony. 1

Polityczne stronnictwa nie mogły dotąd 
wznieść się do należytej wysokości w zapatry
waniu na tę tak ważną sprawę. Teraz dopiero, 
gdy Stany Zjednoczone równie jak Europa cier
pią na nadm iar produkcji i na niedostateczną 
konsumeję, uznają one konieczność stworzenia 
większego eksportu za granicę, tem bardziej, że 
nagła kwestja robotnicza domaga się nowych spo
sobów zatrudnienia, większego zarobku i pomno
żenia produkcji.

Niedawno przyjęto też w senacie związko
wym jednogłośnie bill, na mocy którego ma się 
w październiku br. zebrać w W ashingtonie kon
gres delegatów republiki meksykańskiej i Stanów 
centralnej i południowej Ameryki, mianowicie z 
Brazylii, Haiti i San Domingo. Wspomniany bill u- 
poważnia prezydenta do zaproszenia wyżwsporania- 
nych państw na kongres, przeznacza oraz" 100.000 
dolarów na pokrycie dotyczących wydatków. B ill 
określa także cel kongresu, a m ianowicie: utwo
rzenie wszechamerykańskiej unii cłowej, założenie 
wspólnej żeglugi parowej, zaprowadzenie wspólnej 
jednolitej miary i wagi i wspólnej monety srebrnej 
i złotej, ustanowienie międzynarodowego sadu 
polubownego do rozstrzygania sporów powsta- 
ych pomiędzy amerykańskiemi państwami, a na

reszcie obmyślenie środków, które mają dźwi
gnąć i zabezpieczyć wspólne dobro państw ame
rykańskich.

Rzym d. 9. lipca. 
(X )  Polska wychyla powoli ostatnie krople kie 

licha goryczy. Przybył wreszcie do Rzymu i stanął 
w Hotel de Rome zapowiedziany tu od kilku mie
sięcy hr. Benkendorf, syn głośnego mikołajow- 
skiego Benkendorfa. Jak dawniejsze niosły wia
domości i jak dzisiejsze to potwierdzają, przy
wiózł on z sobą dla Ojca św. projekt ugody, za
dający ostatni cios narodowości polskiej pod mo- 
skiewskiem berłem, i ofiarujący obszerne ustęp
stwa dla katolicyzmu, ale pod warunkiem sine 
qua non skończenia przecie raz na zawsze i  nie
nawistnym polonizmem. Musimy się stać gwał
tem katolickimi Moskalami. Papież zaproszony 
jest do przyłożenia jawnie i bez ceremonii ręki 
do zagłady me już państwa, ale narodu, który 
przez dziesięć wieków nazywał się Przedmurzem 
chrześcjaństwa, który zbawił chrześcjaństwo i pa- 
pieztwo, którego królowie zwani byli urzędownie 
przez Stolicę apostolską prawowiernymi królami 
(r«e orthodoxus), i którego obrona ogłoszona zo
stała przez papieży „za sprawę samego Boga za
stępów". Czy wobec nowych propozycyj peters- 
burgskiego gabinetu, widocznie ośmielonego i 
rozzuchwalonego zniesieniem narodowej h ierar
chii i mianowaniem Niemca prymasem Polski 
kwoli ks. Bismarkowi, Leon XIII. będzie pamię
tał na to wiekopomne orzeczenie poprzednika 
swego Klemensa X, Altierego, iż „obrona Polski 
jes t sprawą Boga zastępów", i że bronić jej na
leży nie ludzkiemi dyplomatycznemi wykrętami, 
ale po bożemu, jawnie i z krzyżem Chrystuso
wym w ręku? Dość już naszej potulności i nie
ograniczonej uległości wobec wszystkich władz 
tego świata. Naród, który jest jednym z najwięk
szych i najsławniejszych, jednym z najbardziej 
zasłużonych kościołowi, lubo najnieszczęśliwszym 
w chrześcjaństwie, powinien nareszcie wypowie
dzieć raz swoje, niegdyś występne, a dziś uspra
wiedliwione i najświętsze n i e  p o z w a l a m !

Ambasada carska przy włoskim dworze po
stanowiła nabyć w Rzymie wielki pałac na wła
sność, i z powodu tego wydatku pozbyć się do
tychczasowych swoich posiadłości. Owóż rząd 
moskiewski to tylko posiada w Rzymie, co u Po
laków skonfiskował, a co już raz było odkupio
ne, a potem znowu przez nieostrożność i n ie
dbalstwo w moskiewskie wpadło ręce. Tę staro
dawną własność Rzeczypospolitej przez Moskali 
zagrabioną, stanowi kościół narodowy św. S tani
sława biskupa z całym szeregiem kamienic, przez 
królowę Bonę wzniesionych, a na których widać 
dotąd białego orła ze sztukaterji nad każdem o- 
knem. Kościółek św. Stanisława jest pełny obra
zów patronów naszych, pamiątek i grobów pol
skich, mianowicie z XVII. wieku. Rząd carski 
kościół nasz z otacząjącemi go domami sprzeda
je  za sześć kroć sto tysięcy franków. Bardzo być 
może, iż to spółka jaka budownicza nabędzie, i 
obali świątynię i stare gmachy, by na ich miej
scu wystawić jednę z tych olbrzymich speku- 
lanckich budowli, jakiemi Wieczne miasto coraz 
się bardziej najeża i najszkaradniej szpeci.

Dwór we wtorek wyjechał do Monzy. P. De- 
pretis około 20. brn. udaje się do Contrexeville. 
Z Rzymu jednak nie ruszy się hr. de Robilant, 
minister spraw zagranicznych, zatrudniony ogro
mną pracą z powodu rysujących się w oddali 
wypadków i gotującej się olbrzymiej wojny, któ
ra już tutaj dla nikogo w urzędowych sferach 
nie jest tajemnicą.

Jeszcze w sprawie cla od nafty.
Dziś, gdy się już uśmierzyły nieco po

lityczne namiętności, wzburzone z powodu 
6prawy, która, aczkolwiek bardzo ważna, 
najmniej na to zasługiwała, ażeby ją z wła
ściwego jej zakresu ekonomicznego na wy 
żyny polityczne forytowano, warto jest roz
patrzyć spokojnie wszystkie pro i contra, 
przemawiające za jednym lub drugim spo
sobem jej załatwienia. Chętnie więc dajemy 
znowu miejsce w naszych szpaltach jednemu 
z najżarliwszych obrońców tego stanowiska, 
które większość Rady państwa ostatecznie1 
akceptowała, tak jak go damy i zapatry
waniom przeciwnym, dla równie objekty- 
wnego przedstawienia rzecźy. Wychodzimy 
tu it tego stanowiska, że sprawy fachowe, 
na własnym ich punkcie, nie znają podo
bnie jak nauki ścisłe, różnicy stronnictw

Romans niedokończony.
Nowela z rosyjskiego.

(Ciąg dalszy.)
0 ^filka miesięcy upłynęło, a my nadaremnie 
sioff» liśmy wiadomości o Wiktorze i o jego 
dni rZe‘ Zaniepokojony Teodor chodził w tygo- 
■ u po kilka, razy na pocztę, i powracał z gło- 

^5  8mutnie spuszczoną i z próżnemi rękami, 
inł h ra ł swoje skrzypce i zaczynał g rać , ale 

. We wesoło i nie z takim zapałem jak  da- 
a i®j. Ja  już także nie dziwiłem się tej jego 
czegóinej namiętności do muzyki — owszem 
erpliwie a nawet z przyjemnością słuchałem 
e^nych > smętnych tonów. Odpowiadały one 

la ^  e ,m°iui smutnym myślom. Biedna Izabe- 
m artwiła się także. Ojciec, chcąc ją  rozerwać, 

j e c h a ł  t  nią na wieś.
P°byt w Heidelbergu stawał się z dniem 

ttzdym nieznośniejszym. Ani studja, ani rozry- 
od V jle< zJ!aJmowały “ ni®. W końcu dostałem list 
te rs b n * 0 ̂ i t r ■. wzywali mnie do Pe- 
bard»- ®ark ^ le^> °djeżdżam, zmartwiła naj- 

uz»ej Teodora. Przyznam się, że i ja  z żalem

opuszczałem HeidelberJc’ ZśnwySi ^ h w if^ ę d z o -
dora i wspom nienia J Ale już w kilka

prędko z tej melancholii* . , .
Nie znałem dotychczas życia w ™ el£ e“  

m ieście; wszystko było dla mnie no . 
niąc zadość życzeniu rodziców, wsz „ 
żbę rządową. Byłem młodym, zajmował®'m sto 
sunkowo dość znaczne s ^ w i s k o  J

i nie uważałem, że przy każdem taktem . * 
ciu się ze światem, z ludźmi, traciłem w 
mojej dawnej niewinności i czystości serca.

Pewnego wieczoru na balu, zagadnął mnie 
ktoś ze znajom ych:

Zdaje mi się że pan Kończyłeś studja w 
Heidelbergu?

-  Tak.
, . —' 9 *y z kolegów, nie przypominasz pan 

sobie W iktora?
Ależ doskonale. Gdzież on jest obecnie?

— Tutaj. Mieszka w mym domu na pod
daszu i bardzo często wspomina o pańu. Smutna 
historja. Wyobraź pan sobie, że jadąc do ojca, 
załamał się na jeziorze, przeziębił, a teraz bawi

u mnie śm iertelnie chory. Zrobisz pan dobry 
uczynek odwidzając go.

Nazajutrz rano, wązkiemi i ciemnemi schod
kami wchodziłem do mieszkania W iktora. W ma
łej, ciemnawej izdebce, na nędznej pościeli, leżał 
biedak ciężko oddychając. Obok siedziała siostra 
miłosierdzia. Biedny Wiktor, ledwie go poznać 
można było. Gdzież ten wesoły i ujmujący wy
raz twarzy? Tylko rysy te same, a na twarzy 
bladej, wychudłej, z zapadłemi oczami, już śmierć 
wyciskała swe piętno. Na mój widok, coś niby 
uśmiech rozchylił jego spieczone usta.

Poznał mnie i wyciągnął do mnie rękę.
— Nieszczęśliwy wypadek, szepnął z żalem.
— Niedawno rozstałem się z twym bratem 

Wiktorze.
— A Izabelę widziałeś?
— Widziałem, nie zmieniła się nic od czasu 

twego wyjazdu. Czeka ciebie. Trzeba tylko byś 
jak  najrychlej wrócił do zdrowia.

Przeżegnał się i rzekł: To się ju i  spełnia...
— Proszę nie mówić, przerwała mu zakon

nica, lekarz zabronił.
Spojrzał na nią i znowu wyciągnął do mnie

rękę.
Siedziałem długo koło mego, patrząc z bó

lem na walkę tej młodej, silnej natury z niel.i- 
tościwą chorobą. Wychodząc, prosiłem, by mi za

raz znać dano, gdyby mu było gorzej. Wśród no
cy zbudził ranie posłaniec. Zebrałem się prędko 
i pospieszyłem. Na wschodach spotkałem powra- 
cającego księdza.

— Jakże się czuje? — zapytałem z trwogą.
— Już nas opuszcza.
Nie zapomnę nigdy tej chwili; w ciemnym 

pokoju chory siedział w fotelu, oddychał ciężko, 
podnosił głowę to znów opuszczał ją  na piersi. 
Wkoło niego kilka osób, wyglądających w cieniu 
nocy jak widma, siedziało w milczeniu. Wtem 
zaczął szybciej oddychać, wstrząsł się gwałto
wnie, potem oddech stał się coraz rzadszym, co
raz cichszym i głowa opadła na poduszki. Wszyst
ko się skończyło.

Uklękliśmy, modląc się za jego duszę.
Trzeciego dnia idąc za zwłokami na cmen

tarz oddaliśmy biednemu Wiktorowi ostatnią po
sługę, i tu koniec poetycznego romansu jego mło
dości.

Śmierć jego wywarła na mnie głębokie wra
żenie. Zobojętniałem dla wszystkiego co mnie 
przedtem żywo zajmowało. Myślałem nad tem, 
fak mogą ludzie tu na ziemi tak się oddawać 
marzeniom o przyszłości, poco tak każdy troszczy 
się swem jutrem , kiedy nieubłagana ręka śm ier
ci może nas odrazu przenieść w inne życie.

politycznych i nie powinny być stronniczo
ścią polityczną mącone.

Oto otrzymany komunikat:
Wobec ciągłych a nieustających zarzutów, 

podnoszonych przez niektóre dzienniki krajowe, 
przeciw postępowaniu większości delegacji pol
skiej w Wiedniu w sprawie ceł od nafty, byłbym 
z pewnością jako należący do niej nie zaniedbał 
stanąć przed moimi wyborcami w celu usprawie
dliwienia postępowania mego, zwłaszcza że mam 
zaszczyt należeć do tych posłów, których dzia
łalność w wspomnianej sprawie poddaną została 
nader surowej krytyce. Będąc jednak posłem do 
Izby deputowanych Rady państwa w Wiedniu, 
wybranym z gmin wiejskich, uważam w tej ku- 
rji wyborczej relację poselską w sprawie ceł od 
nafty, której ocenienie wymaga specjalnych stu- 
djów i wszechstronnej znajomości przedmiotu 
za nieprowadzącą do zamierzonego celu.

Z tego przeto powodu upraszam szanowną 
redakcję o umieszczenie następujących kilku 
uwag w tej sprawie, oświadczając jednocześnie, 
iż ogólne te uwagi nieomieszkam w właściwym 
czasie uzupełnić wywodami cyfrowemi, jakoteż 
opisem szczegółowym obrad w Kole polskiem 
nad sprawą oclenia nafty w rozmaitych jej sta- 
djach, tudzież cytatami z stenograficznych spra
wozdań z obrad komisji cłowej.

Ośm lat dobiega od czasu, w którym żywo 
poruszone zostały umysły w kraju, walką pro
wadzoną w łonie Koła polskiego w Wiedniu, w 
sprawie okupacji Bośnii i Hercegowiny. Kilku 
posłów polskich nznało wtedy za stosowne, ze
rwać solidarność z Kołem polskiem i prowadzić 
politykę na własną rękę, lubo nie w formalnym 
sojuszu z lewicą, wszakże w duchu jej akcji po
litycznej.

Posłowie ci nazwani podówczas secesjoni- 
stami, znaleźli gorące poparcie u pewnej części 
dziennikarstwa krajowego, które potępiając ów
czesne postępowanie Koła polskiego, określało 
je mianem służalstwa, obawą przed utratą man
datów, wreszcie zaparciem się tradycyj narodo
wych i zdyskredytowaniem stanowiska , jakie 
delegacją polska w ustroju reprezentacyjnym 
państwa zająć winna. Opinia i sąd głoszone 
wtedy przez część dziennikarstwa krajowego o 
postępowaniu Koła polskiego, rozchodziły się gło- 
śnem echem po k ra ju , wywołując nie rzadko 
oskarżenia i narzekania ua delegację.

Sukces jednak tej opinii trw ał jedynie tak 
długo, póki oskarżonym nie nastręczyła się spo
sobność do obrony.

Sejmiki relacyjne, rozprawa w sejmowem ko
le i jego uchwały, przerwały nić tej walki.

Czcigodny prezes Koła polskiego, przeciw 
któremu głównie wfcróconą była krytyka, znalazł 
godne jego zasługom zadośćuczynienie i uzna
nie, a przeciwnicy politycznego jego kierunku od
prawę , streszczającą się w słowach, ż e n i e  
z a w s z e  ś r o d k i  u ś w i ę c a j ą  c e l i

Sprawa cła od nafty, i z nią związana kry
tyka akcji Koła polskiego w Wiedniu, bodaj czy 
nie spowodowały podobnego zamętu w opinii 
publicznej kraju, jaki istn iał w czasie secesji — 
przynajmniej przypuszczać to można, wobec s ą 
du wydawanego przez niektóre pisma krajowe o 
postępowaniu większości delegacji polskiej, wobec 
zarzutów, iż większość ta dla jakichś mglistych 
celów politycznych poświęciła przemysł krajowy, 
kompromitując stanowisko swe jako reprezenta
cja kraju i budząc nieufność co do zdolności bro
nienia jego spraw, wobec faktu wreszcie, iż u- 
mieszczane były w tych samych pismach kore
spondencje z Koła polskiego, w których nie wiem 
co więcej podziwiać należało, czy też nieznajo
mość sprawy czy przekręcanie myśli i słów przez 
tych posłów wypowiedzianych, którzy tym ra
zem większość Koła polskiego tworzyli.

Nadto niektóre dzienniki krajowe uważały 
za stosowne umieszczać w całej rozciągłości m<- 
wy wygłaszane przez członków lewicy w Izbie i 
w komisji, podczas gdy o przemówieniach po
słów polskich zupełnie zamilczano, lub też je w 
streszczeniu niedająćem sądu o wywodach po
dawano.

Gzy działo tó się z tej przyczyny, iż wła
śnie przemówienia posłów polskich, Uajmniej od
powiadały tej polityce, a raczej walce, którą pi
sma te wydały większości Koła polskiego, w to 
nie wchodzimy, konstatujemy jedynie, że wszy
stko, to składało się na postawienie w stan o- 
skarżenia większości Koła polskiego.

Wedle zarzutów czynionych delegacji pol
skiej — akt oskarżenia przeciw niej, streszcza 
się w następnjących trzech zarzutach :

1. Iż większość Koła polskiego skompromi
towała się, ulegając woli rządu;

Na twarzach najmłodszych, pełnych życia 
osób, moja podniecona wyobraźnia szukała cie
nia śmierci. Wszystkie piękuosci dla mnie były 
szkieletami, a ziemia jednym wielkim grobem. 
Całe dnie spędzałem na tych smutnych rozmy
ślaniach, a  i w nocy częstokroć we snach widy
wałem mego przyjaciela prrzy łóżku mem, z rę
kami załamanemi i głową ^zwieszoną. Oczy miał 
we mnie utkwione, z wyrazem wyrzutu czy pro
śby. Czyż była to prośba o opiekę dla jego bie
dnej siostry?

Stau m ój. był nie do zniesienia. Chcąc się 
rozerwać, postarałem się, by mnie w interesie 
urzędowym wysłano do Odessy. Miałem przeje
żdżać przez Charków. — Poczyniłem spiesznie 
przygotowania do drogi, tak jakby moja obe
cność w innen miejsen mogła być komn użyte
czną. Mam to przekonanie, że żaden z tęsknotą 
wyczekiwany narzeczony bardziej się do swej 
miłej nie spieszył, jak ja do Charkowa. Czemu 
nie umiem powiedzieć, ale mi było spieszno * 
jakbym tam miał odnowić jaką dawną, droga mi 
znajomość.

(Dok. n.)
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2. l i  wnioseg Kola polskiego co do cła od 
nafty, legał. ;uje przemytnictwo, a przeto podko 
puje krajowy przemysł nafciarski tak samo, jak 
go obecny stan niszczy, lub podkopać musiałby 
w ustawę zamieniony projekt rządowy.

3 Źe Koło polskie cofnęło swą uchwałę co 
do wniosku Suessa, który zabezpieczał skarb 
państw a od ubytków w dochodach, a jednocze
śnie chronił najskuteczniej krajowy przemysł 
nafciarski.

Co do  z a r z u t u  p i e r w s z e g o ;  uległo
ścią dla rządu byłoby, gdyby Koło polskie zgo
dziło się na jego przedłożenie, kompromitacją, 
gdyby mimo robionej opozycji, za tem przedło
żeniem głosowało. Skoro jednak Koło polskie, 
mimo największego oporu ze strony rządu, prze
prowadziło w Izbie wniosek własny, podnoszący 
cło od nafty zwyż o 30 prct. od propozycji rzą
dowej, to w tej akcji upatrywać może uległość 
i kompromitację jedynie ten, kto białe nazywa 
ezarnem.

Na zarzut d r u g i ,  zapewne najcięższy i 
najdonioślejszy, pozwolimy sobie odpowiedzieć żą
daniami naszycn nafciarzy, zatem niewątpliwie 
zdaniem najkompetentniejszem.

K;edy w jesieni r. z. przystępy wał rząd au- 
strjaeki do rokowań z rządem węgierskim w 
sprawie odnowienia ugody austro-węgierskiej, z 
którą, „ak wiadomo, łączy się reforma ceł, wte
dy towarzystwo nafciarzy krajowych uznało za 
stosowne przedłożyć żądania swe co do reformy 
ceł od nafty rządowi austrjackiemu, celem uży
cia ich za podstawę rokowań z rządem węgier
skim. Jakoż w dniu 16. paździem"£a 1886 wy
stosowany został przez towarzystwo memorjał do 
m inistra skarbu, p. Dunajewskiego, zaopatrzony 
podpisami pp. Augusta Gorayskiego, jako preze
sa, Szczepanowskiego, jako wiceprezesa, a pp. 
Olszewskiego i Wiśniowskiego ako sekretarzy 
krajowego Tow. nafciarzy, który drukiem ogło 
szony, przesłany został wszystkim członkom de
legacji polskiej.

Z memorjału tego podajemy w dosłownym 
tekście niemieckim ustępy, które najlepiej wyja
śnią, o ile delegacja polska stanęła w sprzeczno
ści z potrzebami nafciarstwa galicyjskiego.

Omawiając stosunki produkcji nafty w Gali
cji, mówi rzeczony memorjał no następuje-

Dagegen hat die einheimische Petroleum Pro- 
duction in  Galizien einen erfreulichttn Aufschwung 
genomn.en. Nach Erniederung der fruheren prohi- 
bititen Eisenbahntarife (do czego powołując się na 
świadectwo panów nafciarzy, w pierwszym rzę
dzie członkowie delegacji przyczynili się) unter- 
stutzt durch die Auffindung neuer ausgiebigtr Oel- 
terrains etc. hat sich die galieische Rohdlerzeugung 
sum mindestens vcrdoppdt.

Das galizische Petroleum, das sonet hdchstens 
in  rereinzelLn Partien nach Ober-Ungarn zur 
A usfuhr gelangte, ist nun in  Wien, Pest und 
Prag su einem gesuchten Stapdartikel geworden, 
und es ist der Eeweis geliefert, dass sobald wir 
a u f den osterreichischen Bahnen nicht hóhere Ta- 
rife, ais diejenigen, welche dem auślandischen 
Producle gewdhrt sind, zu zahlen haben, die ga- 
lieische Petroleum-Industrie die naturliche Con- 
currene wedcr des imerikanischen, noch russischen 
Oels, su f&rchten braucht

jueider hat sich cdlmahlig neben der n a tur- 
IPhen noncurrenz, die wir nicht furchten, e i n e  
k u n s i l i c h e  C o n c u r r e n  z e n t w i c k e l t , 
icelche auf massenhafter Zoll-Defraudation beru- 
hend, die gerade so jetr* aufbluhende galizische 
Petroleum-Industrie in  ihrer Existenz bedroht 
und unfeblbar zu Grunde rićhten muss.

Es ist diess die immer gróssere L .  nensionen 
annehmende E i n f  u h r  v o n  k u n s t l i c h  t e r -  
u n r e i n i g t e n  a m e r i k a n i s c h e n  und kau- 
kasischen Destlllaten, die ais Bohól eingefUhrt 
werden, und bloss je nach der l)ichte, einen Zoll 
von 1 fi. 10 kr. respective 2  fi. in Oold zahlen.

Was nun unsere Wunsche anbelangt, so 
toiirden w ir fu r  den Fali, dass die Einfuhr der 
Surrogate verhindert werden kann , mus m it den 
geaenwartigen ZbUen zufrieden stellen m it der 
einzigen Aenderung, dass aus spdter anzugebenden 
crrunden, der Ausnahmstarif fur Oel rumdni- 
scher Provenienz aufgehoben, und dasselbe dem 
Rohól anderer Provenienzen gleichgesteUt werden 
mag. Vorderhand aber mussen w ir mit der That- 
sathe rechnen, dass anstatt wirklichem Bohol, ge- 
farbtes Destillat n i c h t  b i o s  e i n g e f U h r t  
w e r d e n  k a n n ,  s o n d e m  a u c h  m a s s e n -  
h a f t  e i n g e f u h r t  w i r d ,  u n d  das wahrschein- 
lieh bi. nen kurzem, i lleichł binnen einer einzi
gen Saison d i e  E i n f u h r  d e s  S u r r o g a t s ,  
d i e  g es a m m t  e E i n f u h r  sowohl an naturli- 
enem Bohbl, ais an reinem Destillat e r s e t z e n  
w i r d .

Z u m  Z w e c k  d e r  Z o d l g  e s e t z g e b u n g  
k u n n e n  w i r  a i s  o d i e s  b e r e i t s  a i s  e i n e  
t o  l l e n  d e t  e T h a t s a c h e  a n n e h m e n ,  und 
mussen somit zum Schutzt mserer Industrie er 
hohte Rohiilzdlle verlangen, da ja  dieselben ohne- 
diess nur Surrigate und nicht wirkliche Bohole 
treffen wurden. Untet diesen Umstanden wurden 
tvir im Interesse der hohen lejienm g und unse- 
rer Industrie die fólgende Abanderung der Zoile 
fu r  nothig halten:

Gesetz vom Vorschlag des gal,
Jahre 1882. Petrol- Yereines

Petroleum 
roh und  zu Be- 
leuchtungszwecken 
ohne •orausgegan- 
ger Raffn irung  

nicht re>wendbar
a) s^hwere, de

reń Dichte bet,
12 ' R. 830 Gro

cie ubers.eigt
b) leichte von 

m d  unter der 
Diehte ton  830

Graden 
Schwere Schmier- 
dlb, aeren Diehte 
870  Grade uber- 

steigt

Gola

110

Oest W dhr.

3  fi.

2 f i

1-90

* f i

3  fi.
Z powyższego brzmienia memorjału nafcia

rzy galicyjskich, jasno a niewątpliwie wynika, iż 
zdając sobie sprawę z nieuniknionego importu 
sztucznego surowca a raczej destylatu do Austroy 
Węgier, zgodzili się producenci nafty w Galicji 
na ulegalizowanie tychże destylatów, względnie 
ich wprowadzanie pod nazwą surowca, skoro cło 
z 1 złr. 10 ct. i 2 złr. w z ł o c i e  n a  & złr. w 
w a l u c i e  a u s t r j a c k i e j  p o d n i e s i o n e m  
b ę d z i e .

A jak dalece w tej mierze żadne wątpliwo
ści nie istniały, wskazuje najdobitniej następu
jący dalszy ustęp w mowie będącego memorjału. 
Oto ni stronn.cy 12. czytamy co następu je:

Wir gestehen ohne weiters zu, d ss diese Zoll- 
sa tzefur den Import tor ehrlichem, naturlichem Roh- 
dhl prohibitit sind, wir gehen ober ton  der That
sache aus, dass es ohnecUess niemanden ein/allen 
wird, naturliches BohShl zu importiren, w m n er

zun, selben ZoUsatz ein Surrogat einfuhren kann, 
das ihm unterhaUnissmassig tnehr Destillat Uefert, 
ais das natiirliche.

Czy po tem postawi miu sprawy ze strony 
najbardziej interesowanych, zarzut czyniony de
legac ji iż legalizuje przemytnictwo, nie musi być 
uważany jako błahy i bezpodstawny, lub wysnu
ty z nieznajomości sprawy, albo co gorzej złej 
w oli, wyjaśniać nie potrzebują. Ale wołają dalej 
niektóre dzienniki krajowe, że wniosek Grochol
skiego, jak też cała reforma ceł od nafty, uchwa
lona w Izbie deputowanych Rady państwa, jed y 
nie zniszczyć może naftowy przemysł w Galicji.

Rozpatrzmy się przeto w istotnym stanie 
rzeczy.

Na surowiec, względnie destylaty proponowało 
Towarzystwo nafciarzy cło od olejów ciężkich: po
zycja a. w wys Kości 3 złr. od cet. metr., uchwa
lono 2 złr. w złocie, czyli w walucie austrjackiej 
obecnie 2 złr. 60 ct., różnica zatem wynosi 50 
cet. od cet. metrycznego.

Cło od surowca, względnie destylatu lekkie
go, wedle propozycji nafciarzy, miało być usta
nowione w wysokości 4 złr. Uchwalono 2 złr. 
40 ct., co czyni ua walutę austrjacką obecnie 3 
złr. 2 '/ , cet., różnica zatem wynosi dziewięć
dziesiąt i kilka cnt. Na oleje ciężkie propozycja 
nafciarzy wynosiła 3 złr. — uchwalono tę samą 
kwotę, jednakże w złocie, co podnosi cło w po
równaniu du żądań nafciarzy o 76. ct. ua cetna- 
rze. Wreszcie import nafty rumuńskiej, dotych
czas nieograniczony, ustanowiono w maksymal
nej wysokości rocznej 200.00C cetn. metr. Czy 
uchwały te Izby deputowanych w razie, gdy usta
wą się staną, dadzą potrzebną ochronę Drzemy- 
słowi nafciarskiomu w kraju, przyszłość okaże, 
to jednak jest pewnem, iż nie różnią się one w 
zasadach od żądań nafciarzy, wyrażonych w po
wołanym przez nas memorjale, a w każdym ra
zie są poprawą obecnych stosunków.

Można w: »e czynić delegacji zarzut, iż nie 
uzyskała wyższego cła od nafty ; że małą więk
szością rozstrzygniętą została raz w łonie jej 
« westja, czy zaproszą zastępców nafciarzy gali
cyjskich po.'edzenie Koła; lecz oskarżać ją, 
iż przez z g o d z e n i e  s i ę  u a  i m p o r t  d e 
s t y l a t ó w  z a p r z e p a ś c i ł a  p r z e m y s ł  
k r a j ó w y , i n o ż n a  j e d y n i e  w t e d y ,  j e ż e 
l i  t o ^ o s k a r z e n i e  j e d n o c z e ś n i e  i n a  
z a s t ę p c ó w  n a f c i a r s t w a  g a l i c y j s k i e 
g o  r o z c i ą g n i ę t y m  z o s t a n i e .

A d  3. Wniosek Suessa, z wszystkiemi zda
rzeniami, które mu towarzyszyły, stanowić bę
dzie niewątpliwie w dziejach reformy cłowej w 
Austrji ważny i doniosły moment.

Nafciarstwo galicyjskie zawdzięcza mu w pe
wnej mierze złamanie oporu, ua jaki natrafiała 
każda zmiana ułożonych między rządami ceł od 
n afty ; lewica nastręczoną sposobność do popisów 
retorycznych, i bodaj czy nie bliską urzeczywi
stnienia nadzieję pozbycia się znienawidzonego 
przez nią rządu.

Czesi możność złożenia dowodów, do jakie
go stopnia umieją oni, mimo stanowczych ró
żnic w zapatrywaniach, być solidarnymi na ze
wnątrz tam , gdzie się rozgrywa kwestja polity
czna, lubo na tle ściśle ekonomicznem.

Poseł Lienbacher gratulację, złożoną mu 
przez członka Koła polskiego, z powodu moyy, 
w której usiłował dowieść, że wnioski Koła pol
skiego legalizują przem ytnictw o!

A Koło polskie? Dłngą, żywą i uporczywą 
walkę w własn iir groni8, na jaką zdobyć się mo
że jedynie głębokie przekonanie ścierających się 
zdań i zapatrywań.

Ze wniosek Suessa był przekonywającym, te
mu nie przeczę; że w przeprowadzeniu i wyko
naniu byłby się okazał złudnym i zwodniczym, 
o tem silnie jestem  przekonany;

że Koło polskie wobec trudności, jakie mia
ło do przezwyciężenia, chwilowo mogło było o- 
świadczyć się za wnioskiem Suessa, ba nawet 
popierać go, uważum to za rzecz zrozumiałą, ba 
nawet względami taktycznemi wskazaną.

Lecz ażeby wytrwanie przy tym wniosku, 
pomimo możności przeprowadzenia w innei for
mie żądań, było przykazaniem, którego nie wal
no przekroczyć, chociażby z narażeniem samej 
sprawy, ba nawet stosunków obecnych, zapewne 
nieidealnych, lecz w każdym razie znośniejszych 
niż były te, kiedy u steru rządu stała lewica, a 
kraj zastępowany był w znacznej części przez 
posłów jak Naumowicz itp., tem i kategorycznie 
przeczę.

Że wreszcie w Kole polsk:em znajdowali się 
posłowie, którzy wniosek Suessa, jako śc.śle rze
czowy oceniali, i w urzeczywistnienie i w wyko
nanie jego, tak jak został uczyniony, wierzyli — 
rzecz prosta i naturalna.

"W tym razie rozstrzygało indywidualne 
przekonanie o sile i znaczeniu jednomyślnej u- 
chwały parlamentu austrjackiego.

Kto np. był lub jest tego przekonania, że 
wnjosek Suessa jednomyślnie uchwalony przez 
parlam ent austriack i. lubo powszechnie wiado
mo, że ta jednomyślność opartą by była na naj
różnorodniejszych motywach, zdolnym byłby zła
mać wszelką w tej mierze opozycję Izby węgier
skiej — chociażby z równą jednomyślnością wy
rażonej — albo że obie Izby wyższe, muszą się 
bezwzględnie poddać woli wiedeńskie Izby de
putowanych, lub co więcej, że skoro rząd obe
cny nie chce lub nie może się podjąć przepro
wadzenia wniosku Suessa, to każdy inny oświad
czający jedynie gotowość przeprowadzenia wnio
sku tego (gdyż wynik ostateczny nie zawisł wy
łącznie od woli jedynie rządu austrjackiego), już 
tyra samym faktem okazałby się przychylniej; 
szym i lepszym dla kraju, niż je s t rząd obecny; 
ten, nie dziw, że mógł sobie gorąco życzyć u- 
chwalenia wniosku Suessa.

Czy jednak zapatryw ania tego nie zrodził opty
mizm, o ile słodki w życiu codziennym, o tyleż 
zgubny jak nie jedno smutne doświadczenie po
ucza w życiu politycznem, w to nie wchodzimy!

Szanujemy każde przekonanie, i jako wyraz 
tego [ -zekonania oceniamy każdą akcję posłów 
polskich, która w granicach regulaminu Koła 
polskiego i lojalności koleżeńskiej odbywała się.

Skoro jednak oddajemy hołd należny prze
konaniom przeciwnym, tc mamy nie mniejsze 
prawo i magać się, ażeby uchwały większości 
Koła polskiego, również jako wynik [rzekonań 
uważane i tłumaczone były.

A domagamy się tego na podstawie pełnej 
słuszności, lecz o .-z  w najistotniejszym interesie 
kraju, p o m n i  słów, któremi pr nes Koła pol
skiego zamknął obrady tegoż w okresie tuż mi
nionym, a to .

iż wpływ, znaczenie i skutec na działalność 
Koła polskiego w Wiedniu, wzrasta lub znika 
w miarę tego, jak ją  kraj popier* i uznaje i w 
jaki sposób każdoczesną jego al cję ocenia.

Oczywiście, że nie wynika z tego twierdze
nia, jakoby działalność delegacji wyjętą była z 
pod wszelkiej krytyki, lub co „uż najmniej ażeby 
uważać ją  należało za nieomylną.

Przeciwnie, mylić się ona może, jak  mylnym 
może być każdy czyn ludzki, lecz niech sąd o 
jej działaniu będzie każdocześnie takim jakim 
być powinien to jes t surowym lecz sprawiedli
wym, nie zaś wysnutym z przypuszczeń i insy
nuacji żadnym faktem niepopartych, które jedy
nie podkopują znaczenie reprezentacji, cokolwiek 
bądź, z woli kraju wyszłej !

Tych kilka uwag pozwoliłem sobie skreślić 
w interesie prawdy, w poczuciu obowiązku po
selskiego, i zamykam je oświadczeniem, iż wnio
sku Suessa nieomieszkam ocenić rzeczowo, wy
kazując znaczenie jego dla konsumentów i pro
ducentów nafty, tudzież o ile odstępuje on od 
zasad, które dotychczas twórcy jego przewodni
czyły, w broszurze na wstępie niniejszych uwag 
zapowiedzianej.

Siemianówka d. 8. lipca 1886.
AbrahamowLz 

poseł do Rady państwa.

i zaiei

dwabną podszewką w Kraty wartości 20 zł. w re 
stauracji hotelu angielskiego. Sprawca tych k ra
dzieży, jakie juź w kilku restauracjach i kawiar
niach dokonano, liczy la t około 24, ma blond wą
siki i jest przyzwoicie ubrany w krótki surdncik 
orzechowego koloru, jasne spodnie i zieionkowaty 
pólcylinder. Policja poszukuje tego rzezimieszka. 
Skradziono także srebrny półkryty zegarek ankier 
z srebrnym łańcuszkiem i srebrnym dużym meda
lionem wartości 16 zł.

Z g u b i o n o  portmonetkę jasną, po wierzchu 
z wyciskiem strze’ca i zająca, z wizytowemi kar
tami i fotografiami; sakiewkę z kwotą 98 zł., mię
dzy któremi znajdowały się trzy monety po 2 zł.

* Jutro d. 14. lip ca : św. Bonawentury; — 
Położ. ryzy Boh.

—  Od redakcji. Na życzenie p. Ambrosa-Rech- 
tenberga oświadczamy niniejszem, iż tenże nie 
jest wcale autorem korespondencji z Komarna, 
która była zamieszczoną w nr. 144 Gaz. Nar.

Lwów d 13 lipc •.

* Na walnem zgromadzeniu lwowskiego Towa
rzystwa sztuk pięknych odbytem w niedzielę 11. 
b. m., przyjęto do zatwierdzającej wiadomości spra
wozdanie ustępującego zarządu : udzielono mu ab- 
solutorjum z gospodarki finansowej. Zgromadzenie 
przez powstanie z miejsc i jednomyślną aklama
cje, wyraziło uznanie i wdzięczność dla ustępują
cego zarządu, w pierwszym rzędzie dla wielole
tniego jego prezesa kr Leszka Borkowskiego, re 
ferenta dyrekcji p. Grelińskiego, jak  niemniej u- 
czciło pamięć wiceprezesa ś. p. Tomasza K ryskie
go, wreszcie w ręce obecnego na zgromadzenia 
członka krak. dyrekcji, lir. Michałowskiego, wyra
ziło uznanie i wdzięczność Towarzystwu krako
wskiemu za prawdziwie bratni sposób rozwiąza
nia sprawy zjednoczenia obu krajowych Towarzystw 
sztuk pięknych. Zgromadzenie uchwaliło przesłać 
wyrazy swej czci i wdzięczności nieobecnemu kr. 
Leszkowi Borkowskiemu na piśmie i przyjęło do 
wiadomości protokół ostatniego walnego zgroma
dzenia.

* Uczniowie politechniki lwowskiej, pod prze
wodnictwem prof. Zackarjewicza, wyjechali wczo- 
rej ze Lwowa, na Stryj, Sambor, i t. d. do Bie
cza, Krosna, Odrzykonia, na wycieczkę nankową.

* Stypendjum. August hr. Łoś, kurator fun
dacji ip. Feliksa Antoniego dw. im. Łosia, nadał 
opróżnione stypendja z tejże fundacji o rocznych 
210 zł. Adamowi Feliksowi Janowi trz. im. Papa- 
rze i Tadeuszów1 hr. Dzieduszyckierau, uczniom 
szkół ludowych.

* Pp. Paweł Jagiarz rodem z Bieżanowa i 
Jan  Bednarski rodem z Bystry w Galicji, otrzy
mali na uniwersytecie JagellońsKim stopień dokto
rów wszech nank lekarskich.

* Złodzieje W samotrzasku. w  niedzielę wie
czór o godzinie 8. wszedł kościelny Kazimierz 
Skibiński z zakrystji do kościoła św. Mikołaja rz. 
kat., by zapalić lampkę na noc przed ołtarzem. 
Spostrzegłszy leżące na ambonie dwa kapelusze, 
począł w kościele poszukiwać czy nie znajdują 
się tam jacy nieproszeni goście, i w samej rze 
czy ujrzał w konfensjonale ukryte dwie os«hy. 
Wycofał się więc . czemprędzej z kościoła, zam
knąwszy za sobą »i^wi na klncz, i wezwał ludzi 
do pomocy. Przychwycono tym sposobem w ko
ściele 18-letniegJ Leona Gródeckiego, rodem z 
Gołogór, ucznia 1, rokn seminarium nauczyciel
skiego i Władysława Nawrockiego, 16-letniego u- 
cznia 4 kl. gimnazjalnej którzy o godzinie 6. z 
południa po nieszporach dali się niespostrzeżenie 
jamknąć w tyra kościele, rozbili już byli skar
bonkę i przywłaszczyli sobie przeszło 12 zł. a 
według ich własnego zeznania, mieli także za
miar skraść vota z ołtarza które przedstawiają 
wartość około 600 zł. Przytrzymanych, którzy 
się także do innych pomniejszych kradzieży przy
znali, oddano do sądu kraj. kar.

* Zakład ociemniałych. W uzupełnieniu wczo
rajszego sprawozdania, dodać winniśmy, iż pani 
Makowska, żona kierown ka tego zakładu, nie na
leży bynajmniej, jak to wczoraj mylnie podaliśmy, 
do miejscowego gronu nauczycielskiego, a li tylko 
z filantropii i własnej inicjatywy przyjęła na sie
bie nadzór nad robotami ręcznemi, które też poi 
jej kierunkiem doszły do takiej doskonałości, o 
jakiej nie miały wyobrażenia inne pierwszorzędne 
nawet europejskie zakłady ociemniałych, Stwier
dzono to kilkakrotnie na międzynarodowych wy
stawach n. p, w Amsterdamie, Frankfurcie n. M. 
i t. p. a przed paru właśnie tygodniami zarząd 
głównego instytutu ociemniałych w Belgii, zwró
cił się do dyrekcji zakłada lwowskiego z prośbą 
o nadesłanie próbek tych robót.

Zdaje się, iż trudno o lepsze ocenienie ich 
wartości, ocenienie, będące, niewątpimy, najmilszą 
nagrodą dla czeigodnej inicjatorki ich i kiero
wniczki.

* Samobójstwo Ludwika Ziraraer, służąca, 
rodem ze Lwowa, Ucząca lat 29, stanu wolnego, 
pozostająca już drugi rok w obowiązku u Arona 
Mizesa pod 1. 6 przy ulicy Misjonarskiej, oddając 
się nałogowi pijaństwa, a pokłóciwszy się w tym 
stanie w niedzielę wieczór ze swym narzeczonym, 
skoczyła wczoraj po 7 godzinie rano oknem z dru
giego piętra tejże kamienicy na chodnik ulicy ł 
zabiła się na miejscu. Na chwilę przedtem Zim- 
merówna zeszła na nlicę, i oddała swemu brata, 
którego przed kamienicą spotkała, kluczyki do 
swego knfra i poleciła mn, aby chwilkę na nią 
zaczekał, widocznie w tym celu, by był świadkiem 
katastrofy. Zwłoki nieszczęśliwej, która już raz w 
podobny sposób nsiłowała pozbawić się życia, od
dano po oględzinach lekarskich do kostnicy głó
wnego szpitala.

* Ola pogotwiców Stryja  i Liska nadesłano 
do Lwowa z Budapesztu 166 zł., zebranych sta 
raniem tamtejszego stowarzyszenia polskiego.

* Stall powietrza. Obserwatorjum sb :oły po
litechnicznej donosi;

Przy wietrze zachodnim mieliśmy wczoraj 
zaraz z południa rzęsisty deszcz, który przyniósł 
3 /  mm. opada, do wieczora niebo było zachmu
rzone, o 9. godz. wieczorem rosił znów niezna 
czny deszcz, później wypogodziło się prawie zu
pełnie, dziś rano pogodnie. Średnia temperatura 
dnia była 12,% C , najwyższa 20,% C., najniższa 
dziś nad ranem 7,% C.

Zniżka barometryczna wynosi 760—766 mm. i 
znajduje się w Irlandji, zwyżka 770—766 mm. w 
zachodniej Francji.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe d. 13. lip o a : W iatr o niepewnym 
kierunKn, stan nieba zmienny, średnia tempera 
tura dnia około 17,° C , powietrze więcej jak 
miernie wilgotne, pogodnie chociaż nieznaczny 
deszcz chwilowy możliwy.

* Wiadomości policyjne Z dnia 12. Rpca b. r . :  
S k  r a d z i o n o :  zarzutkę męzką Wołocha tą z je 

—  Ze Stryja donoszą nam, że sprawa odbu 
dowy zawsze jeszcze dość koszlawo postępuje. 
Obecnie ukonstytuowała się komisja regulacyjna, 
złożona z pp. Zatwarnickiego, Stojałowsklego, Po
piela i Frncktmana ze strony miasta, p. inżyniera 
Hawryszkiewicza ze strony rządu, oraz przyb a 
nych trzech techników pp. Kukną, Wszeteczki i 
Rybickiego. Komisja ta  ma pod przewodnictwem 
delegata rządowego p. Michla zbadać wypraco
wany plan regulacyjny i przedłożyć swe wnioski 
bajratowi delegata. Kwota 60.000 zt. w. a., prze 
znaczona na regnlację, jest niestety za małą, 
ażeby z pomocą niej można odpowiedzieć racjo
nalnym wymaganiom oguiowo-policyjnyin i zdro
wotnym, jakie przy tak radykalnej odbrdowie 
miasta powinny być zachowane. Trudność staje 
się tem większą, że właściciele, licząc na konie
czność regulacji stawiają niesłychanie wysokie 
ceny za grunta, tak wysokie, o jakich nikt nie 
słyszał, gdy Stryj byl Stryjem całym i niespalo- 
nyra. Panuje w ogóle pizekonanie, że jest to 
chwila, w której można, jak  to mówią „drzeć 
łyka“ ; o jakichś ustępstwach na korzyść miasta 
i ogćln, nie ma mowy. Ludzie wyobrażają sobie, 
że na cel odbudowy Stryja leżą miliony, i że jeśli 
kiedy, to teraz można nietyiko straty  poniesione 
powetować, ale i ponadto się obłowić. Jeśli za
tem z całą ścisłością nie będzie zastosowana eks- 
propriacja, odbudowa Stryja pociągnie się Jat 
dziesięć i wadliwości dawnej budowy nie zostaną 
usunięte. Większa na tym punkcie energia ze 
strony p. Michla, bezwzględność nawet, choćby 
narażająca na żale i skargi, byłaby bardzo do 
życzenia. Trzeba mieć ciągle publicum bonum 
na okn, bo tn nie idzie o dogidności tej łubowej 
rodziny, ale o cale wnki przyszłości Stryja!

Przy regulacji zwracamy uwagę na sytuację 
gmaclm gimnazjalnego. Spodziewamy się, że skoro 
budynki stojące przed mm na odległość sześcio
metrowej ulicy już się spaliły, postara się komi
sja, aby plac, zajęty dziś przez gruzy dornn ubo
gich, hotelu Jelenia i inne, aż po najbliższą ulicę, 
zostały już od wszelkich budynków na przyszłość 
uwolnione i zamienione na skwer odpowiedni.

N iektórzy malkontenci, należący do kategorji 
pogorzałej inteligencji, nadesłali nam pismo, la 
mentujące na kom itet lokalny ratunkowy, nazywany 
uporczywie „samozwańczym11, 1 żądające dalszego 
uwzględnienia urzędniKów, nauczycieli, itp., k tó 
rzy  s tra ty  przy pożarze ponieśli. N iestety , n e 
możemy uznać słuszności tych lamentów. Liczba 
stron poszkodowanych z te j kategorii wynosi 
wszystkiego 63 ; rozdzielono między nie detąd 
7500, a zostawiono jeszcze 2000 zf. komitetowi 
lokalnemu do dyspozycji. Nie wynagrodzi to 
w szystkich s tra t, to pewna, lecz w porównaniu do 
innych kategorji, je s t  pomocą także nie małą. A 
przecież trzeba zważyć i to, że pogorzelcy z ka
tegorji in teligencji otrzym ali pomoc i z innych 
s tro n ; nauczyciele od kolegów i wtadz przełożo
nych, oficerowie od m in isterstw a itp. Je ś li jeszcze 
zważymy, że między lamentującymi są także i 
tacy, co pomimo pogorzeli mogliby jeszcze innym 
z dawniejszych zapasów udzielić — to przyjdzie
my do przekonania, że upominania te nie są nie
s te ty  bezstronnemi.

Słuszneini natomiast zdają nam się uwagi, że 
kwota 14.626 zł., jako datek na odbudowę ko
ścioła, synagogi, zaknpno sikawki itp. niewłaści
wie na ten cel z fnndusów skłakowych wyasygno
waną została Można było co najwięcej awanso
wać na to jakąś pożyczkę z powoda nagło
ści sprawy, sądzimy jednak, że odbudowa podo
bnych gmachów publicznych powinna się oprzeć z 
ustawy o gminę, pomoc powiatu i specjalne na 
ten cel zarządzone składki, że zresztą rząd jest 
tn powołany czynić kontrybuentom nlgi jak się 
tylko da największe, lecz że wspomaganie takich 
celów z funduszów na pogorzelców nie jest uza
sadnione.

-— (E .) Iwonicz d. 11. lipc. (Kor. Gaz Nar ) 
Haute saison! Ruch ożywiony. Frekwencja gości 
kąpielowych dość w ielka; ostatni numer księgi 
przybyszów nosi nr. 820. Jak  na złe i ciężkie 
czasy to dobrze. Łączności towarzyskiej wpra
wdzie nie ma. Salon konwersacyjny uczęszczany 
jest dosyć; jedni od drugich jednak trzymają się 
zdała. Czem się to dzieje, doprawdy trudno na 
to odpowiedzieć. Na widowiskach i zabawach 
publicznych Bogu chwała nie zbywa przynajmniej, 
Bawi tu trupa dramatyczna p. Barb- ry Linkow- 
Bkiej złożona z 12 osób. Personal dobrze zorga
nizowany, gra staranna i umiejętna. Oboje pp. 
Linkowscy, znani już ze scen krakowskiej, war
szawskiej i lwowskiej, wyćwiczyli personal swój 
na niezłe dzieci Melpomeny. Do dnia dzisiejszego 
dali cztery przedstawienia. Rozpoczęto „Grnbemi 
rybami". Przedstawienie wypadło dobrze. Dalej 
poszły drobne utw ory; » atuś pozwolił”. Wdówka*, 
„Pafnucy i Naroyz*, „Dziwacy* i „Śluby P a
nieńskie* Fredry. To jednak ostatnie wypadło 
słabo bardzo; rzecz za trudna bezwarunkowa dla 
trup7’ prowincjonalnej. \v  kasie bywa pieniędzy 
60 30 zł. Życzymy powodzenia, na które trnpa 
zasługuje.

Cr czwartki bywają zabawy dla dziatwy, 
której tu jest bardzo dużo i bawią się bardzo do
brze. Co niedziele bywają wieczorki dla s ta r
szych, na których jak  dotąd bawią się ochoczo, 
mogłoby jednak bywać wijcej daleko osób. Bawi 
tu także znany ze swoich występów we Lwowie 
recytator KonopKa.

Dnia 18. b. ra. ma się odbyć wielki bal po
łączony z loterją fantową. Dochód przeznaczony 
jes t na korzyść weteranów z r. 1831 Rozesłano 
już bardzo d żo zaproszeń. Daj Boże, aby się 
tylko ndał i kasa była pełna.

Poju trze  t. j. 13. b. m. odbędzie się naa s ta 
wem wielki festyn przy św ietle ogni bengalskich

Bawi tu czcigodny p. Ludwik Jenike redak
tor i właściciel Tygod\ dka illustrcwanego z W ar
szawy. Ocz ;iwany jest także p. Władysław Bełza. 
Je s t więc nadzieja niepłonna, że ruch i życie to 
warzysjde znacznie się ożywi.

—  ZłOCZQW d. 10. lipca. (Kor. Gaz. N a r j  
Przy odbytych na dnia 9. lipca b. r. wyborach

zw''erzchnoścl gminnej miasta Złoczowa, wybrani 
zosta li: Burmistrzem dr. Dawid Billet, zastępcą 
bu"mistrza dr. Abdon Mijakowski, assesorami pp. 
dr Ludwik Reyne, Antoni Doczman i Roman 
Bieliński.

— (J) Brzeżany d. 11. lipca. (Kor. Gvz. Nar.) 
W mieście naszera, obok niedawno powstałej bursy 
ruskiej, istnieje od kilkn dziesiątek la t drnga 
Dursa imienia J a k u b o w i c z a .  Staraniem tego 
męża została ona założona i szczodrze uposażona, 
bo nietyiko na umieszczenie dziatwy dał dom z 
ogrodem, ale też wpływem swoim wyjednał, że 
pobliskie powiaty, corocznie pewnemi datkami 
bursę wspierają, a umierając legował na jej rzecz 
obszerną bibliotekę i 20.000 zł.

Po śmierci wyż wspomniał ego założyciela, zo
stawała ta  bursa pod zarządem wydziału, którego 
prezesem był b. marszałek Rady powiatowej brze- 
żańskiej p. Miliński. Ten przejęty był wprawdzie 
najlepszymi chęciami, lecz mieszkając daleko od 
Brzeżan, nadto obarczony nawałem rozmaitych 
zajęć, a przytem będąc wątłego zdrowia, nie mógł 
się należycie tym zakładem zająć.

Od roku obrano prezesem zarządu bursowego 
właściciela Kurzan, p. W olfarta. P. W. znając 
ważność sprawy wychowania, wiedząc, że to grunt 
i zadatek przyszłości, bo jak dzieci wychowane, 
takie przyszłe społeczeństwo, przejął się duchem 
fundatora, a wsparty roztropnemi radami wydziału, 
w którego sk.ad wchodzą między innymi dziekan 
i marszałek Rady powiatowej ks. Ostrowski i dy
rektor gimnazjalny p. Kurowski, stara się wszel- 
kiemi siłami o rozwój powierzonej sobie bursy. 
Przyczynia się do tego wielce prefekt bursy, p. 
Władysław Wasilkowski, profesor tutejszego gi 
mnazjum, wzorowym zarządem zakładu bursowego 
i ciągiem cznwaniem nad nauką i postępowaniem 
umieszczonej tam dziatwy

Przy końcu roku szkolnego urządził p. Wol- 
farth w dobrach swych majówkę, by dziatwa w 
nagi odę całorocznej swej nracy umysłowej, nin. 
się rozjedzie na wakacje, mogła się na świeżem 
powietrzu wspólnie zabawić. Przy tej sposobności 
zaprosił dyrektora gimnazjalnego, katechetę o d . 
łac. i kilka z panów profesorów na pedagogiczną 
pogadankę. Zastanawiano się tam nad dobrem fi- 
zycznem i moralnein dziatwy, i nad środkami dal
szego podnoszenia bursy.

Szczęść Boże tej godziwej pracy!
— W Przemyślu odbył się d. 9. b. ra. doro

czny popis uczennic zakładu wychowawczego p. 
Maryi Hild, który świadczy bardzo ckluDnlc o 
kierownictwie tej szkoły. Zakład ten nie zanie
dbując wyl sztalcenia teoretycznego, zwraca głó
wnie uwagę na przygotowanie uczennic do zawo
dów praktycznych i stara się o to, ażeby uczen
nice nabyły też wiadomości potrzebnych im w ży
cia codziennem. Na przyszły rok zaprowadzony 
zostanie oddział ósmy, w którym uczennice pobie
rać będą także naukę rachunkowości gospodarczej.

— Ze Stanisławowa donosi D iło: Wasyla 
Petrowa, diaka i gospodarza z Podmichala , uwię
ziono w Stanisławowie za rzekome podburzanie 
przeciw narodowości polskiej. W Podmichalu koło 
Kałusza odbywały się niedawno temu wybory. 
P artja  dwoiska wniosła protest przeciw wyborom 
do starostwa w Kałuszu a między motywami na
prowadziła i takie rzeczy, że starosta p. Świ- 
talski uważał za potrzebne odstąpić tę sprawę 
prokuratorji państwa w Stanisławowie. Zjechał 
dc Podmichala pędzia śledczy p Osterman, prze
słuchał Świadków, w y m ie n io n y c h  w p ro o e e le  [o
starostwa i u w ię z i ł  Petrowa.

— Z Rudek donoszą nam o dziwnym fakcie. 
Gr. kat. proboszcz w Hujsku otrzyma! pozwolenie 
na publiczne zbieranie składek na wybudowanie 
cerkwi w Pacławin, gdzie jest takzwana Kalwa- 
i ja, otóż starostwo rudeńskie rozesłało wiadomość
0 tem pozwoleniu wydrukowaną w języka polskim
1 ruskim, a tak stylizowaną, iż według tekstu 
polskiego wydaje się, że chodzi o składki na ko
ściół łaciński w Pacławin, podczas gdy tekst ru 
ski wyraźnie mówi o ruskiej cerkwi — co p. s ta 
rosta przeoczył. Nikt nie myśli występować prze
ciw zbieraniu składek na ruską świątynię Bożą — 
ale po co taka niesmaczna finta?

— Z Nanowy donoszą, że w tamtejszych la 
sach kameralnych rozmnożyły się dziki w sposób 
przerażający. Ludzie noenją beznstannie w polu 
przy kartoltach, paląc ognie, krzyczą — dzwonią, 
a wszystko to nie pomaga. Wówczas, gdy czu
wający włościanie siedzą na jednem miejscu, to na 
drugiein miejscu dziki ryją najspokojniej a spło
szone z jednego miejsca przenoszą się na drngie 
Tuk się już przyzwyczaili do ludzi, że podcho
dzą do bud i ognia. Przed kilka dniami zasypały 
dziki gliną wartownika, który spał w budzie. Po
jedyncze gromady, dotknięte tą  klęską wniosły 
prośbę do zarządu domen i lasów o zarządzenia 
obławy.

—  Co robią nasze własne „bady*. Kronikarz
warszawskiego Tygodnika ilustrowanego pisze w 
ostatnim num erze:

„No i cóż, podobui. tego i owego wyrzucono 
już (przepraszam : „wyrugowano") z niemieckich
kąpieli, pomimo recepty lekarza i najlegalniejszego 
paszportu? A no, to było do przewidzenia I to 
nas wcale obrażać nie powinno. Niechaj nlupro- 
szeni nie łażą, gdzie icb nie potrzeba. Przecież 
wiadomo dobrze, że ziemia rodzinna, posiada tyle 
ź idlisK le zuiozyob, tak równych co do jakości 
składowej, tak przydatnych do knracji na naj
rozmaitsze choroby, że alę bez obcych obejść 
można.

Tylko — niestety — coś o tych „naszych* 
źródPskpch źle słychać. Ze wszystkich stron 
przychodzą wieści, że w urządzeniu miejscowości 
kuracyjnych od roku zeszłego nic się nie zmie
niło — prócz... cen, które podskoczyły ogromnie 
w górę. Przysłowie: „Drzyj łyka, póki można",
znajduje tam najszersze zastosowanie, dzięki tej 
niepraktyczności, która nie pamięta o Innem przy
słowia: „Dopóty dzban wedę nosi, póki się noho 
nie urwie*. Ludziska sfrarźą się, ale napróżno.
0  ulepszeniach nie myśli nikt, o jaknajwiększym 
zysku wszyscy. A  przecież rok obecny jes t decy
dującym o losach kąpieli krajowych; albo zdobędą 
pozycję, jeżeli trafnie ocenią przyjaźne dla siebie 
okoliczności, albo ją  stracą raz na zawsze, jeżeli 
zniechęcą do siebie nadmiernem wyzyskiwaniem. 
To przecież nie na raz sztuka, nie zapominać o 
tem trzeba, iż kto zadzwoni w nutę umiarkowania, 
ten tylko mądrym i praktycznym się okaże. Do
tąd o nikim takim, na nieszczęście, nie słychać*.

Zgadzamy się w zupełności z powyższemi 
uwagami i dlatego powtarzam; je ad usum del- 
phini w „badach* galicyjskich.

— Wydział lekarski uniwersytetu Jagielloń
skiego zamianował dr. Stanisława Brauna asy
stentem przy klinice położniczo-ginekologicznej »a
2 lata  1 przedstawił ministerstwu do zatwierdze
nia asystentem przy zakładzie chemii lekarskiej 
kandydata medycyny Antoniego Opieńskiego.

— Krakowskie Tow a rzystw o strzeleckie do
stało onegdaj nowego króla. Koronę zdobył p. di. 
Antoni Ziembiński celnym strzałem zwaliwszy 
kurka, Marszałkami zostali pp. Miła *ewski Adam
1 Snski Antoni (ojciec).
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— W Pradze otrzymął stopień doktora praw 
P- Maksymilian Kraas ze Lwowa.

Pojedynek w Wiedniu odbył się 10. b. m.
0 godzinie 10. wieczorem w ujeżdżalni pojedynek 

pistolety pomiędzy rotmistrzem gwardii W i
ktorem Siemialkowiczem a kapitanem 3 pułku in- 
żynierji Edwardem Gosswaldem. Strzelano 3 ra z y ;

oddaleniu 30 kroków. Trzecim razem trafił 
®iemiatkowicz Gossnera w samo serce. Zwłoki ka
pitana odwieziono do szpitala garnizonowego. Po
rodem pojedynku była sprzeczka. Kapitan GSss- 
"'ald był kawalerem i zostawił znaczny majątek.

— Samobójstwo. Czeski poseł do Rady pań- 
8*>Wa .Tózef Klima, zastrzelił się 10. b. m. o godz.

wieczorem na dworcu w Lusztienicacli w 
®Wili, gdy wsiąść miał do pociągu odchodzącego 

Pragi. Sprowadzona małżonka jego, z którą 
żył najszczęśliwiej, na widok zwłok zemdlała. Po
rodem samobójstwa było przesilenie gospodarcze, 
powodowane nieurodzajem i innemi klęskami.

Klima ' był prezesem „Zalozna hospottarska 
(kasa oszczędności stowarzyszenia gospodarzy) W 
kfladym Boleslavie“ i członkiem Rady nadzorczej 
fabryki cukru w Horce.

— Samobójstwo majora. We Wiedniu odebrał 
tobie życie wystrzałem z rewolweru major A rtur 
^pnnersberg. Od 3 tygodni pracował on nad no- 
'tym planem sytuacyjnym. Samobójstwo popełnił 
^  napadzie szaleństwa. Przed uamobójstwem zni- 
*2Czył całe swoje urządzenie salonowe, i napiaa 
lo nłodej swojej małżonki, bawiącej w Iszlu, 

którą poślnbił dopiero przed6 miesiącami, kartecz
kę zawierającą słowa „Klotyldo, bywaj zdrowa". 
Samobójca był znaną we Wl<=dniu osobistością, 
liczył la t 48, i zostawił bardzo znaczny majątek.

— Rektorem akademii sztuk pięknych w Wie 
dniu na r. 1886/7 wybrany został profesor Karol 
Zumbusz.

— Pospolite ruszenie w  Austrji. Organ woj
skowego stowarzyszenia Militarwissenschaftlicher 
Yerein zawiera w ostatnim nnmerze studjnm, obli
czające siłę pierwszego poboru do pospolitego ru • 
*zenia. Pierwszy pobór obejmuje 19 klas (od 19 
do 37 roku "lycia) po 35.000 ludzi, co czyni ra 
*em 6,650.000. Od tego odliczyć należy: Wojsko 
Małe z rezerwą uzupełniającą P9C,000, obrony 
krajowe 300.000, 66 prct. zupełnie niezdolnych 
do służby wojskowej 380.000, 20 prct. na tych, 
którzy wyemigrowali i których odszukać nie mo
żna 135.000, a reszty każdej klasy około 40 prct. 
Ocznego ubytku skutkiem śmierci i kalectwa 
d40 OOC - -  co czyni razem 1,845.000 ludzi, zo 
Maje więc dó dyspozycji 4,805.000 żołnieizy.

—  Artylerzycka szkoła kadecka we Wiedniu.
Z początkiem roku szk>lnego 1886/7 (18. wrze
śnia) w szkole tej będzie 80 miejsc wolnych. Re- 
flektanci do I. klasy muszą mieć ukończonych 5 
klas szkól średnich (lub 4 z wyszczególnieniem), 
a do I I  klasy zupełną szkołę średnią i muszą 
Władać języ! :iem niemieckim. Podania wystosować 
Cależy do 25. lipca do komendy artylerzyckiej 
rzkoły kadeckiej we Wiedniu (arsenał).

— Nieszczęśliwi turyści. Dnia 10. b. m. o 
godzinie 11. w nocy znaleziono pod śniegiem 
! Włoki Crommelina i przewodnika Rangetiuera;
' "łeli ną wznak. Czaszka Rangetinera była roz-

U Rangetinera znaleziono w kieszeni 50 
®t., zegarek, kompas i różaniec. Crommelin rniał 
^  kieszeni 1 zl. 60 et. Zwłoki Crommelina, Ran- 
getlnera i znalezioneg) przedtem Rnbesoiera za- 
ik itc w worki i przewieziono do Heiligenb/ut.

•łok margrabiego PaPayiciulego dotychczas nie 
°dna, ezIono.

Pogrzeb Crommelina odoędzie się dziś we 
wtorek w Heiligenblut.

t r  Cesarz niemiecki przybędzie do Gastein 
JoPiero 20. lipca. W izyta cesarza ansirjackiego 
Ustąpi,; ma w pierwszych dniach sierpnia.
, W Gasteinie zaprowadzają światło elel fcżne,
które zacznie funkcjonować od 18. sierpnia 
*"®ku. Na razie będzie 2000 płomieni elektiycz 
“ych.

Długowieczność. Sąd w Łańcucie, wydał 
ż^Pozwy edyktalne po włościanina Jasińskiego, na 
'Wręgo spadła scheda. Ponieważ spadkobierca 
godził się w r. 1749, było zatem przekonanie, 
8 nie żyje, zwłaszcza, iż w spisach ludności fi

l o w a ł  jako nieobecny od r. 1824. Po 62 latach, 
k°8zuk’wany przedstawił się sądowi w Rawiczu, 
jako starzec, liczący 138 la t  życia. P ak t poda

my na wiarę Germanii.
Pożar Kodnia. w  dniu 2. b. m. miaste-

■*k Kodei położone w powiecie bialskim, w gu-
ernii siedleckiej, nawiedzone zostało wielkim po

larem.
Pastwą płomieni stało się przeszło 100 do- 
mieszkalnych i różnych budynków gospodar

skich, ubezpieczonych w obowiązującej asekuracji 
ba r». 20.000. Ogień szerzył się z taką gwałto
wnością, źe pogorzelcy nie zdążyli ucalić wielu 
nieruchomość i i sprzętów domowych, nieu ezpie- 
n*onych. W płomieniach zginęło również 70 sztuk 
ywego inwentarza. Podług obliczeń, pożarem tym 
ołkniętych zostało 180 rodzin.

, ^  Katastrofa kolejowa, z  D r e z n a  donoszą
a- 10. b. m Ulewny deszcz podmulił kamieniołom 
?*ay stacji „Ober-Vogelgesang“. K ilka-et metrów 
zbieżnych kamienia usunęło się i runęłt na tor 

v?te.iowy, zasypując go na długość 15 metrów.
żeński pociąg kurjerski przeleciał o 3 rano z 

Pe fi siłą przez tor zasypany. Maszyna i 2 wa
gony zostały wykolejone, wagon ciężarowy zgru- 

£ ta j | a wagon osobowy uszkodzony. Czternastu 
j snżerów, znajdujących się w tym pociągn oca 

szczęśliwie. Urzędnik kolejowy zajęty przy 
eeiągn odniósł lekkie uszkodzenie. Pasażerowie 

j* Jb y ll do Drezna z dwngodzinnem opóźnieniem, 
^ c n  kolejowy jest przerwany.

tego u tykający nieco, miał tylko jeszeze wykonać 
zwykły finał produkcji, tj. rozmaite sztuki, wy
prawiane przez spędzone do jednej klatki zwie 
rzęta, jako t o : lwy. tygrysy, pantery, hjeny i nie
dźwiedzia białego. Po odbytej zbiorowej produkcji, 
weszły mniejsze zwierzęta do swoich klatek, za 
niemi wyniĆ3ł się niedźwiedź biały, a pozostały 
tylko dwa pyszne lwy z czarną grzyw ą: „Sułtan" 

„Neron". Jeszcze jeden skok, wykonany na ko
mendę przez każdego, a przedstawienie miało się 
zakończyć ku ogólnemu zadowoleniu publiczności, 
złożonej z kilku set osób, mężczyzn, kobiet i 
dzieci.

Stało się jednakże inaczej.
„Neron", mocno rozdrażniony tego wieczora, 

lubo z niechęcią i pomrukując bezustannie, wyko
nał jednakże przepisane ćwiczenie i usunął się do 
swojej k la tk i. Pozostał jeszcze tylko „Sułtan". 
Ten nie miał bynajmniej chęci, naw et pod karą 
metalowej szpicruty, poddać się rozkazowi. Opie
ra ł się, w yszczerzał zęby, r y c z a ł ; co wszystko 
napawało strachem publiczność, a wiele osób za 
bierało się do wyjścia.

W chwili zbliżenia się do rozjuszonego zwie
rzęcia, pogromca, w ataku silnego bolu potknął 
się, zachw iał i upadł. Lew rzucił się nań, zato
pił straszne swe pazury w prawem jego ram ie
niu i rozw artą pa szczę zhliżyl do ciała pogromcy 
Kobiety mdlały na ten widok, mężczyźni krzy
czeli, a n ik t nie miał prawie siły do ucieczki.

S traszna  scena nabierała coraz większej gro
zy. Rozwścieklony lew, przywalił ciężarem swoim 
nieszczęsnego Bidela, następnie obracał nim jak  
piłką, kąsał, szarpał, rozdzierał. W tej chwili 
dwóch funkcjonarjuszów menażerii i krewnych 
Bidela, pp. M anetti ojciec i syn weszli do klatki. 
Nagłe zjawienie się tych osób skonfundowało lwa, 
który też odstąpił od swej ofiary. D zielni ci lu 
dzie podnieśli B idela i wynieśli go. Stan jego 
był przerażający. K rew  sączyła się z 17 ran, a 
z odzienia wisiały tylko strzępki. Z tem wszyst- 
kiem nie strac ił on przytomności, a nawet chciał 
pożegnać publiczność.,

Dwaj lekarze i jeden farm aceuta, obecni na 
przedstaw ieniu, zajęli się natychm iast opatizeniem 
i prowizoryeznem obandażowaniem ran. Bidela 
odwieziono do jego w illi w Asnieres, gdzie pozo
staje pod opieką doktora Nenbauera, który nie
trac i bynajmniej nadziei utrzym ania go przy
życiu.

-  W Brukseli śledztwo w sprawie zbrodni w 
St. G illes wstąpiło w nową fazę. D. 9. b. m. 
znaleziono także głowę zamordowanej kobiety, a 
władze sądzą, że są na tropie zbrodniarzy.

-  Z Tryestu donoszą 9. b. m. W Pirano 
zaszły 22. kwietnia b r. wielkie rozruchy prze
ciw straży celuej, która rewidowała łódź, mającą 
zawierać towary przemycone. S traż celną obrzu
cił tłum gradem kamieni. Strażnik celny złapał 
herszta Yiezzollego, który stawiał opór i wezwał 
tłum, ażeby mu przyszedł na pomoc. Majtek Ra- 
valico, który chciał obronić Yiezzoliego zadał s tra 
żnikowi kamieniem 20 ran. Odbyła się tn wczo
raj w tej sprawie rozprawa; Viezzoliego skazano
za podżeganie na miesiąc a Ravalico za gwałt
publiczny na 8 miesięcy ciężkiego więzienia.

-  Starnoieskie zabytki piśmiennicze znale
ziono w archiwum kościoła w Bernie. Kustosz 
Patera z Pragi zwiedzał archiwum to przed k il
ku dniami w obecności jednego z kapelanów. Pa
tera twierdzi, że znalazł przy tem wiele pociętych 
skrawków pergaminowych, który znajdowały się w 
starym manuskrypcie łacińskim Ns. tych skra
wkach pergaminu są wypisane czeskie wiersze, 
które przy zestawieniu okazały się jako części pie
śni pochwalnych na część św. Jerzego i św. Anzel
ma. P ater, oświadczył zaraz, źe starocz skie 
I . manuskrypta pochodzą z 14. stulecia. Na pro
śbę kustosza P a te ry  pozwolił mn proboszcz zabrać 
te skrawki pergaminowe de zbadania.

-  N Alzacji i Lotaryngii przybrało pijań
stwo od 1870 rokn zastraszające rozmiary, -rzed 
rokiem 1870 było w prowincjach tych wino naro
dowym napojem. Lecz przez ustanowienie cła na 
granicy francuzkiej i przez wywóz wina z owych 
prowincji więcej na wschód, podniosły się ceny 
vina tak mocno, że dla niższych warstw społe

czeństwa było Zbyt drogie. Ponieważ zaś w tym 
samym stosunku staniała tam wódka, poczęto ra 
czyć się tym napojem tak dalece, iż pijaństwo 
stało się tam powszechną plagą. W zaślepieniu 
oddają mu się nie tylko starzy, ale i dzieci. Oto 
błogosławione skutki rządów kanclerza żelaznego.

-  P. Bruno Abakanowicz, wynalazca nowego 
systemu integratorów mechanicznych, wydal w 
Paryżu n Ganthier-Villars’a ściśle nankowe stu 
"um nad tym systemem p. n. „Les integraphes, 

la courbe integrale et ses applications.* Wykład 
objaśnia 94 figur zamieszczonych w tekście.

-  Panna Zofia Kowalewska, profesorka geo- 
m etrji na uniwersytecie w Stokholmie, ogłosiła 
znakomitą pracę matematyczną, na k tórą zwrócono 
powszechnie uwagę, a jak  o tem chlubnie piszą 
tak zwane Acta Ma'hetnatica, otrzym ała należne 
honory na posiedzenin Towarzystwageograficzuego 
w Paryżu. Prezes adm irał Ju rien  de la  Graviere, 
powitał ją  z oznakami wysokiej uprzejmości i 
między innemi powiedział: że obecność tak  zna
m ienitej osoby, je s t uroczystością nietylko dla 
wydziału geograficznego, ale i dla całej akademii 
P a n ra  Kowalewska, k tórą prowadził pod rę e p. 
Halplien, zajęła miejsce między jenerałem  Pa i 
p ?hevrenl. Widocznie zajmowało ją  żywo 
wszystko co wnoszono na posiedzenin, tembar- 
dziej, że przedmioty były wyjątkowo ważne.

-  Hinolit Groński, rodak nasz, przedstawił 
minięte m franćuzkiemu projekt P op ro w ad ze
nia nowej komunikacji po drucie mę zy

Ant.rllach. Gnianą i Kon-

—  Amsterdamskie ekscesa socjalistyczne.
Domela Niewenhnis, przywódzca socjalistów hoi- 
lenderskich, skazany został niedawno przez sąd 
przysięgłych na rok więzienia za podżeganie do 
podpalania i mordów. Nim się udał do więzienia, 
postanowił mieć odczyt „o zdradzie stanu i zdraj
cach stanu" i w tym celu zawiadomił tamecznych 
socjalistów, że przybędzie w niedzielę. Kilkuset 
zwolenników oczekiwało go na dworcu i w po
chodzie tryumfalnym towarzyszyli mu przez mia
sto. W* drodze na „H eerenstraat". przyszło do 
starcia z policją, tłumy bowiem zatamowały ko
munikację. P jlicja oczyściła ulice. Nieuwenbuis 
dostał się do sali, gdeje miął być odczyt.

Domeia Nieuwenhuis starał się przedstawić 
obecnym jako męczennik za sprawę ludu, jakoteż 
wzywał ich do wszelkich starań, aby liczba so
cjalnych demokratów, gdy z więzienia powróci, 
była podwójną lub nawet potrójną. Zaledwie dzie
sięć minut mówił w tym duchu, gdy naraz w 
parku przed lokalem zebrania padł strzał rewol
werowy. Socjalista Geel ukrył się za drzewem, 
przypadł do inspektora policyjnego Storka i wy
mierzył w głowę jego sześcionabojowy rewolwer; 
inspektor uszedł szczęśliwie śmierci, gdyż dość 
wcześnie jeszcze w bok się uchylił. Geela natych
miast aresztowano, zwolennicy jego silny stawili 
opór, przyczem jeden z nich otrzymał ostre cięcie 
pałaszem. Policjanci rzucili się;na zgromadzonych 
z dobytemi pałaszami, powstał ogr >mny przestrach 
i przerażenie w sali.' Wszystko' rzuciło się do u- 
cieczki; mężczyźni, którym odwagi zabrakło, ko
biety z niemowlętami n piersi: Krzesła, stoły,
ławy, poręcze i okna w mgnieniu oka były po
trzaskane i zniszczone, a dopiero po długiej chwili 
udało się przewodniczącemu, który głosem donoś
nym do spokoju nawoływał, przywrócić nieco ład 
i porządek. Następnie Nienwenhuis mowę swą 
wygłosił do końca, a gdy wśród grzmiących ikrzy- 
ków zadowolnienia mównicę opuścił wystąpiła z 
tłumu jedna z obywatelek i wręczyła mu  ̂wieniec 
wawrzynowy, który następnie do chorągwi związ
kowej przypięła. Dokonawszy dzieła swego w 
Amsterdamie, wichrzyciel udał się ną dworzec, a 
w ślad za nim podążył tłum nieprzeliczony, tyn 
razem wszakże nie ponowiły się awantury. W ie
czorem dnia tego wystąpił z mową w Haadze, gdzie 
go także liczne tłnmy powitały na dworcu.

-  W jadalni. Matka krzyczy na małego Józia.
— Znów Józio, widzę, jadł cukier?
— Nie, mamnsin, zapiera się Józio...

A kiedy jeszcze na klapach u surdneika
leżą kruszyny... Widzisz, najpierw kradniesz, a 
potem jeszcze kłamiesz...

Wtem do pokoju wchodzi stryj, wita się z 
matką i pyta Józia: ,

— No, cóż porabiasz Józin?
— Najpierw kradnę, a potem jeszcze kłamię, 

odpowinda uprzejmie malec.
— W sądzie Sekcja m .  Sędzia. Uważacie 

za łagodzącą okoliczność swój stan nietrzeźwy, 
podczas gdyście uskarżającego uderzyli w twarz... 
A czem dowiedziecie, żeście byli pijani?

— Oskarżony. Sio, bo zebyn był trzeźwy, 
pani* sędzio, to byłbym mn... dał dwa razy...

Z Wurzburqa don zą nam o karambolu 
'bejowym. Jeden z robotników został ciężko u- 
*kodzonym. a trzy wagony do szczętu zdru- 
6°tane.

Oprócz tego kilka wagonów zostało uszko 
j  0?ł«h a dwaj robotnicy zawdzięczają ocalanie 

c,a Zeskoczeniu z wagonu.
b. Cywilizacja pruska, z  Berlina donoszą 10, 
3 1/ 1®:'’ Dwunastoletnia dziewczynka zamordowała 
h j jr  8tnią dziewczynkę, zrzuciwszy ją  z okna na 

Dziewczyna popełniła to morderstwo jedy- 
kw ^  zamiarze zrabowania złotych kolczyków, 
pev 8 dziecko nosiło. Morderczyni zeznała, że po 

*‘a zbrodnię z zupełną samowiedzą.
2  Gandawy donoszą, że dwa pułki zmierii 

K  1Zon. Nastąpi to z powodu obawy szerzenia 
•holistycznej propagandy w wojsku belgijskiem.

w  Krwawa scena w  menażerji. Przed nie 
o „  8 tygodniem doniósł był telegraf lakonicznie 
4*iei!^zny“  wypadku jaki spotkał w paryskiej

‘,8icy Neuilly sławnego pogromcę zwierząt p. 
jejn^' Z opisów dzienników francuskich wyjmn- 
,a4ku ka Przeraża« cych szczegółów tego wy-

wieczorne przedstawienie w mena- 
Itócy sie j nż kn końcowi, a p. Bidel, cier- 

a Pewnego czasu na gościec i wskutek

Tiitr, liteiiiiira i umyka,
— M a t e j k o  nie spoczywa na wawrzynach; 

po ukończenia olbrzymiego obraził .Dziewicy orle
ańskiej" zabrał się jnż do nowego dzieła. Będzie 
niem równie wielkich rozmiarów Obraz, przedsta
wiający „Kościuszkę pod Racławicami". S^kic 
tej nowej kompozycji ma być śliczny. Na tle 
malowniczego wiejskiego pejzaf i przedstawił 
wielki artysta epizod walki, mianowioie zdobywa
nie armat. Kościuszko, postać pełna szlachetności 
i poetycznej prostoty, traktowana przez ma
larza z wielką miłością, zajmnje pierwszy plan 
obrazu.

— (F. I.) Sybirak, ks. Jan  Brzozowski pijar, 
wydał w Krakowie książkę dó nabożeństwa p. t. 
„Ciche westchnienie,. K raków;1886.“ Ks. J .  B. 
la t 20 przebył w Tunce i n r ,wygnaniu w odle
głych guberniach Rosji. Dziełko obejmuje str. 544 
i kosztnje 90 et. wydane nakładem autora. Sama 
ta  okoliczność nakazywała by poprzeć to dziełko, 
czynimy to więc z tem większą chęcią, że w isto
cie posiada ono niezaprzeczone zalety, odróżnia
jące je od wielu i nych tego rodzaju wydawnictw. 
Przedewszystkiem loiczna strona nie jest zanie
dbana, potem styl potoczysty, jędrny i prawdziwie 
swojski, nadaje mu charakter odrębny, jeżeli tak
że zwrÓJimy uwagę na doborowy zbiór lektnry 
czerpanej z pism i kazań najznaczniejszych re li
gijnych autorów jak : Bossueta, Bourdalone, Mas- 
sillona, Fenelona, św Bernarda, Ludwika z G re
nady, św. Alf. Ljgnory, św. Bonawentury, św. Sa- 
lezego, Tomas ;a z Kempis, Dupanloup i t. d., po
lecamy też gorąco dziełko sybiraka polskim czy
telnikom.

Stan urodzajów w  Ameryce ma, według 
sprawozdań departamentu rolnictwa, byc nader 
korzystny, spodziewać się tedy należy bardzo do
brych żniw. Obliczają zbiorów na 4 do 5 m ilio
nów buskel (miar) pszenicy. Grunt pod plantacje 
bawełny pomnożono w tym roku o 250.000 akrów.
Ze względu, że w Indjach i Australii tegoro
czny zbiór pszenicy wystarczy zaledwie na za
spokojenie wewnętrznej konsumeji, otwiera się 
dla A m eryki, zdaniem tamtejszych korespon
dentów, pomyślna perspektywa eksportu pszeni
cy i mąki, tembardziej że centralna i południo
wa Ameryka musi pokryć swoje potrzeby z za
pasu Stanów Zjednoczonych.

Statystyczne biuro ogłosiło wykaz eksportu 
i importu Stanów Zjednoczonych, z którego wyj
mujemy następujące daty : W r. 1885 wynosił 
eksport 688,249.798 doi., import zaś 587,697.591 
dolarów. W wyżwspomnianym roku przybyło do 
Ameryki ogółem 332.361 wychodźców; z tych 
przypada na Niemcy 107.668, na Austrję (bez 
Czech i Węgier) 5571, z na Szwajcarję 5126 
osób. Od chwili przesilenia w kwestji robotni
czej wzmogły się w ogóle wszystkie interesa; we 
wszystkich fabry ach, mianowicie w hutach że
laznych panuje ogromny ruch, i uzasadnione są 
widoki, wielce pomyślnych rezultatów na polu 
rolnictwa.

Zjazd gorzelników z całej Galicji odbędzie 
się dnia 15. b. m. w Rzeszowie z następującym 
porządkiem dziennym : 1. Przedstawienie zgro
madzonym pp inicjatorów zjazdu i zaproszonych

*•13' » < T
zjazd do Rzeszowa i zaproszenie do wyboru „„ f re 1
wodniczącego itd. 3. Mianowanie sekretarza i " er’" 'a ° 
zastępcy. 4. Odczytanie projektu statutów. 5.
Debaty nad statutem . 6. Uchwały zgromadzenia 
co do przyjęcia statutów, ukonstytuowanie się 
Towarzystwa, wybór przewodniczącego i wydzia
łu. 7. Wpisy członków. 8. Odczyt dr. Rutowskie- 

„Jak wygląda do dziś dnia gorzelnia i t. d.
9. Odczyt p A.. Wdówki na tem at o oszczędno
ści w używaniu zboża w gorzelni na słody i do
świadczeniach w tym kierunku czynionych. 10.
O dczyt: „O studzeniu zacierów fermentujących 

rezultatach osiągniętych" przez p. K. Horodyń- 
skiego. 11. Odczyt: „O płukaniu zboża (zlarn), 
użytego na słód w gorzelniach i próbach w tym 

icrunku czynionych" — przez p. J. Ciastonia.
11. Ogólna debata na temat gorzelnictwa. 13.
Uchwalenie czasu i miejsca przyszłego zjazdu.
14. Zamknięcie posiedzenia.

Ostatnie notowania produktów 
z d. 13. lipca 1886.

L w ó w  pszenica 7.*5 do S.85, żyto 6.— do 6.30, 
jęczmień 5.25 do 6.85 owies 6.10 do 6.40, groch 6.60 do
9.—, w yka do —.—, rzepak —.— do —.—.lnianka
11.— do 14.—, koniczyna czerw. 25.— do 80.—, keniczy- 
na biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 85.— do 30 -.

T a r n o p o l , pszenica 7.— lo 8.—, żyto 5.50 do 
6.—, jęczmień5.- do5.65, owies 6 50 do— groch 6.75 
do 8.50, wyk 6 — do 7.—, rzepak —.— d o —.—, .niań
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 40.—, ko
niczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do -  .—.

P o d w o ł o c s y s k a , pszenica 7.— do 7.85, żyto 
5.50 do 5.75, jęczmień 5.— do 5.50, owies 6.50 do —. , 
groch 5.50 do 8. —, wyka .— do —.—, rzepak —.— do 
—.—, lnianka-; lo —.—, koniczyna czerwona 30.— do 
40.—, koniczyna bii ła — do , koniczyna szwedzka 
—.— do —.—.

J a r o s ł a w ,  pszenica 7.V5 dr 8.40, żyto 6.— do 
6.5G, jęczmień 5.79 do 6.50, owies 6.75 do — —, groch 6.— 
do 9.60, wyka —.— do —.—, rzepak 9.2C do 9.35, lniar- 

.— lo —.—, koniczyna czerwona 30.— do 40.—,ko-

istniała,, urządzenie fachowych kursów, wszędzie, 
gdzid się okaże potrzeba, na czas ograniczony.

Spodziewają się także, iż członkowie an
kiety zwrócą przy tej sposobności uwagę władz 
odpowiednich na smutne położenie nauczycieli 
ludowych, którzy w stosunku do nauczycieli szkół 
średnich są upośledzeni co do awansu.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Nisz d. 13. lipca. Na wczorajszem p ien r- 

szem posiedzeniu skupczyny wybrany został po
seł Magazynowicz, ■ ze stronnictw a rządowego 
prowizorycznym prezydentem Izby. — Komisję’ 
weryfikacyjną, złożoną w całości z 9 członków 
partji rządowej, wybrano przez aklamację.

Kissingen d. 13. lipca. Ministrowie bawarscy 
Lutz i Crailsheim przybyli tu wczoraj popołn- 
dniu i udali się natychm iast do Bismarka.

Paryż d. 13. lipca. Cassagnac stawia dziś 
interpelację z powodu zajścia w Armentieres. 
Brisson był wczoraj u Freycineta i wyraził mu 
swoje zdumienie, że nie wydalił ks. Aumale, po- 
wziąwszy wiadomość o jego piśmie. Freycinet 
odparł, że nad sprawą tą ma się dziś zastana
wiać Rada ministrów. Przypuszczają, że okoli
czność ta spowoduje niektórych członków lewicy 
do przemówień w Izbie.

bułgarska został? załatw one, mają być rozpn- 
szczonen i bataliony wojska regularnego i re 
zerwy.

enzkiemi koloniami: na Antyllach, njaną 
tynentem. Lina podwodna ma ^  wyra ia 
Francji, wedle kosztorysu opracowanego p
projektodawcę. , .

—  Słynna z piękności i szalonego życia za
czasów drugiego cesarstwa, Cora Peai-, zmarła w 
nędzy w Paryżu.

—  Rozwody we Francji. W ciągu roku 1885, 
to jest pierwszego od czasn istnienia prawa roz
wodowego, sądy wydały 1242 wyroków roz 
wych. Rozwiodło się najwięcej przemysłowców, 
bo iż  422, najmniej prawników, bo tylko 10. W 
417 wypadkach, powodami byli mężowie, w 804 
żony.

Pojedynek. Między hiszpańskim ministrem 
spraw zewnętrznych, a senatorem Boselo, który w 
senacie oskarżył ministra, że przy konwenc.i z 
Anglią wydał na łup interesa Hiszpanii, odbył 
się w tych dniach pojedynek.

Ludność państwa włoskiego wynosiła dnia 
31. grudnia r. 1885 29,699.781 dusz i w ciągu 
r. 1885 powiększyła się o 538.649 dusz, tak iż 
z pewnością liczyć można, że do końca ’ r. 1886 
Włochy posiadać będą 30 milionów mieszkańców. 
W  ciągu dziesiątka la t od r. 1861 do 1871 lu 
dność Ita lii podniosła się z 25,016.861 na 
26,801.164; w następnym dziesiątku la t zaś do 
szła do 28,459.628,

Z  gazetę ars^dowei).
Licytacje. Sąd oł>wodo-ry w Złoczowie,' 2. 

sierpnia, 6 września i 11 października, realność 
31 tamże, cena 18.400 złi ■ - Sąd powiatowy 

w Mielcu, 18 sierpnia i 20 w rześn ia , realność 
1. 10 w Reichsheimie, cena 1875 złr. — Sąd 
obwodowy w Brzeżanach, 4 18 sierpnia i 1
września, realność 1. 145 tamże, cena 2.500 złr.— 
Sąd obwodowy w Wadowicach, 19 sierpnia i 
16 września realności tam że : ł. 416 (dwie czę
ści ,45"‘U .o  » 3" 7 „ 91.) . cena 8.761 złr., 1. 308,
cena 2470 złr. i 1. 309, cena 1631 zł.   Sąd
krajowy w Krakowie, 13 września, 18 paździer
nika i 15 listopada, realność 1. 16 dz. VII w 
Krakowie, cenią 20.000 złr.

Konkursa. Posady nauczycieli filologii klasy
cznej : w gimnazjum w Tarnopolu i w gim na
zjum św. Jacka w Krakowie. Term in do 25 bm.

Dział ekonomiczny.
Widoki zbiorów n: Węgrzech są według 

Tester Lloyda średnie. Wiosna nie bardzo sprzy 
jała , szron majowy wiele szkody narobił, ale d 
15. maja nastała pogoda bardzo sprzyjająca tak 
że nietylko w pszenicy, ale i na w sio.kich in 
nych polach uprawy rolnej można się z małemi 
wyjątkami spodziewać debrego sprzętu śre
dniego.

głąn urodzajów w  śro owej Bukowinie
przedstawia się prawie wszędzie bardzo pięknie. 
Zwłaszcza ładnie wygląda pszenica; kukurudz 
wogóle bardzo dobra, w niektórych jeno miej
scowościach wymokła, wskutek długotrwałej ule
wy. Sianokosy bardzo wyaatne.

Żniwa n- Bukowinie już się rozpoczęły w pa
ru miejscowościach. W Szypińcach 9. lo, m. zżę
to już żyto. Oddawna nie pam iętają tutaj tak 

| wczesnych żniw.

ka
niezyn* -biali — — do — —, koniea. sin • do —.—.

C łz e ru io w c e , pszenica 7.— d„ 8.—, żyto 5.4 
do 5.90, jęczmień 5.40 do 5.70, omei 5.2v do o.Cft, groch 
6.— do 9.—, wyka —.— do —.—, rzepak 8.75 do 9.—, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 40 
kouiczrna biała —.— do —.—, koniczyna sziredzkf —.— 
d — .

Yszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do 

10.— nominalnie. Now" c h m i e l  od 46.— do 60.— złr.
za 56 kilo.

O k o w i t a  za 1000 litr. prct. loco Lwów 26.00 do 26.25. 
Rzepak nowy Lwów 8.50 do 9.— złr. nominalnie. 
Usposobienie spokojne.
T e le p a n y  targowe z  dnia 12. lipca: 
W i e d e ń ;  Pszenica za 100 kilo —.— zl. 

4o —.— zł., żyto —.— do —.— zł. Okowita 
24.75 do 25.— zł.

B u n a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na j e - , 
sień 7.64 zł. do 7.65 zł.; rzepak od —.— zł. 
do —.— zł.

B e r l i n -  Pszenica żółta na lipiec-sierpień 
148.50 m.; żyto —.— m.; spirytus 37.50 m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo —.— fr.; olej 
rzepakowy —.— fr.; spirytus —.— fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do —.— z ł ; Brema 
loco 6.45, Hamburg loco 6.40, na lipiec — , na 
sierpień-grudz. 6.60; Antwerpia na lipiec 16.*/4; 
Nowy-York 7 .—, Filadelfia 7.—.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  Jc:a 12. lipca. (Z Izby handlowej) I. akcjs,

sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 187._
do 190.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 225.25 do 228.76, 
Banku liypot. ga l. 2/8.— do 283.— bez dyw., Banku kredyt 
galieyjs. 215— do 220.—bez dyw. IL Listy zastnalOOzł. 
w. a. Towarz. kredyt. gaLu. 5 pre. 102.— do 103.—, Tow. 
kredyt. ,1. ziem. 4% 96 — do 97.—, Tow. kredyt gal. 
ziem. 5°/0 102 do 103.—, Tow. kredyt, gal. ziem. 4#/» 
63.75 do 95.00, Banku krajowego 47i#/o 96.— do 97.—, 
Banku hypotecz. galieyjs. 6°/„ 103.10 do 104.10, Banku 
hipot. gal. 5°/0 99.85 do 100.85, Banku hipot. gal. 5°/# wyl. 
107o Pr- 101.80 do 102.80. HI. L:sty dłużne za 100 sir, 
Gal. Z. kred. włos. [d. 6 pr.) 3% w likw. —.— do 64.—. 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/#) 27,#/# — 50.—, Ogóln, 
roln. kredyt, zakł. dla Gal. . Buk. 6% los. w 15 lat —.— 
do — . IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galieyj. 
5 °/„ m. k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 5% 
w. a. I em. 99.25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6°/# w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1883 4‘/. /, 
9100 do 96.60. Losy nrastaKrakowa 17.— do 19.—, Lo. 
miasta Stanisławowa 26.-- do 38.—. Y. Monety: Dukat 
holenderski 5.84 do 5-94, Dukat cesarski 6.87 do 6.97, Na- 

oleondor 9.97 do 10.07, Półimpeijał rosyjski 10.29 do 10419, 
lubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie

rowy 1.22 do 1.24, ,100 marek niemieokich 61.66 do
62.30, Srebro za 100 złr. — do—.— Kupony w srebrze 
—.— do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna- 

„Ma.'

Ostatnie wiadomości.
Od osoby, chwilowo przebywającej we Lwo

wie, dowiadujemy się, źe na Podlasiu zabuskiem 
(gub. grodzieńska) zamknięto w oktawę Bożego 
Ciała v. s. trzy. kościoły rz. k . : w Sledzianowie, 
Pierlejewie i Ostrożanach. Księży proboszczów 
wywieźli zaraz żandarmi, a w dekretach bani- 
cyjnych wyraźnie powiedziano: „wydala się jako 
przesakodę do rozkrzewiania prawosławia-" W 
sąsiednim D rohit ynie, gdzie jest proboszcz rzą- 
do wy, procesja Bożego Ciała odbyła się w ko- 
ściele, bez obrazów i chorągwi.

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
., (z Podzamcza) 

Do Czerniowiec .

*10.44
10.25
10.55

4.10 

11. 6

•  23r
•  4.8 * 6.10

•  6J2
•  6.20

4.501
12.38 
1. 8 

12.22

D o Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czerniowiec .

9.27
*10.24
•10.10
•10.08

•  6.50
3.05
2.28
3.35

11.36
•2.15 8.50

3.19
3.30

*868

Z  Krakowa odchodzą:
Do Lwowa (z.peezt.) •9.26 r r m

1 TST
10.46

Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prus „

537 *6.55 6.20 3 . - 945C
537 *6.55 Ś.20I - 9JC

Do Krakowa przychodzą
Ze Lwowa . . 
Z Wiednia . . 
Z Warszaw;
Z Pras . . . .

*8.481
*8.481
*8.48|

9.50
II *6.48 
1* 736

2.88
9.45
9.45

7.01

7.01

w  ^ r.czoraj w . południe otwarte zostały we 
W iedniu przez m inistra oświecenia obrady ankiety, 
swojaiwj dla rewizji organizacyjnego 6tatutn z 
r. 1874. dla seminarjów, oraz przepisów egza- 
minacyjnych dla kandydatów szkół ludowych i 
miejskich z r. 1872., jako też celem obmyślenia 
6po6obu przeprowadzenia §. 42. państwowej usta
wy szkolnej, dotyczącego utworzenia kursów dla 
kształcenia nauczycieli dla szkół wydziałowych.

Obrady ankiety mają już dzisiaj być 
ukończone. M aterjał przedłożony ankiecie 
jes t bardzo o tfity . Jak przed dwunastu laty, 
tak i tym razem przy ustanawianiu komisji 
uwzględniono w pierwszej linii krajowych in- 
sepktorów szkolnych i dyrektorów większych se- 
n narjów nauczycielskich. Przed dworna^ tygo
dniami udzielono im projełrta referatów .m iniste
rialnych do przeglądnięcia celem obeznania się 
dokładnego ze sprawami i przygotowania odno
śnych poprawek. #

Projektowane refom * są następujące: Znie
sienie egzaminów rocznych i zaprowadzenie egza
minów kursowych na wzór szkół średnich, roz
szerzenie skali not dla klasyfikacji obycząjów, 
pilności i postępu w naukach; uproszczenie spo- 
rhu egzaminowania przy egzaminach dojrzało-' 

ści i egzaminach nadzwyczajnych; zniesienie 
egzaminów pisemnych z przedmiotów realnych, 
pomnożenie komisyj egzaminacyjnych w ten spo
sób, aby przy każdem seminarjmu komisja taka

czy „płacą" druga „żądają.
W ie d e ń ,  dnia 12. lipca. godz. 1 min. 45 popoł 

Alpiny 28.—, Węg. akcje kr. 284 », Anglo-Austr. l l f —. 
Unionbank 70.50, Kolej Kar.. Lud. 188.50, Nordbahn 226.—, 
Kok Połud. 114.75 Kolej Alfold 191.75, Tolej p. Elżb. 
228.20. Kolej lw-czeru. 226.25 Węg. Ńo.dostb. 175.50. 
Wied. Commnn. 124.30, Węg. Tabakaat 57.75, Elbetal
164.25, Węg. ois. osy r. 125.50 Landerbank 222.50, Zł. 
renta węg. 4% 105.85, Bankverein 104.50, Rosyj. rubel 
papier. 1.23. Losy węgierskie 122.—, Galic. indemniz.
105.25, Kredytowe — . Usposobienie: spokojne.

Wiedeń dni; L3. lipca. godz. 10 min. —przed 
południem. Akcje kredytoi b 976.85, Anglo - auztijaokie 
—.—, Unionbank —, — , Kolej Kar. Lndw. 187.75, Ko
lej południowa -  .—, Renta papierowa —.—, Listy zasL 
Galie. Banku hipot. .—.—, Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10.02*, „  Bosyj. banknoty 1 J31/,. Usposobienie: 
ciche.

Aastrj. banknoty 161.20.
P a r y ż  8°/t Renta 83.10.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług' zeg ara  lw ow ekleg >:

Gwiazdką aą oznaoso i poeiągi pospieszne.
*Y obwódkach esaniyeh i » są godziny noene, t. 

od sóstei wieojór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada jazdy 
wainy ad dnia L eaerwea 1886.

Prtyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minut 13 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 —in- 15 
po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Huiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nosy z Hasie- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

.Jnyka „M ad— la n e *  nio pochodzi od Bedakeji 
która też żadną] odpowiedzialno— za nią nie przyjmą]o.

( £ 9  a d e s ł a n e . )

Siła przyzwyczajenia iel n̂
rzadk; się kieJ_ udaje t-1—wa przełamać. Mimo to ra
dzimy wszy tkirn ty: , którzy przedtem na zatwardzenie, 
uriąiliaosei hemoro dalne itp. rozwalniających środków, 
jak rebarbarnm, sól gorzką, kropie salzburgskie itp. uży
wali. ażeby odważyli się do zrobienia próby ze znanemi 
apiek=rza r . Brandta pigułkami szwaj :r«kiemi. Skute
czność wypadnie niezawodnie zadawalniająco i niezawo
dnie, że pigułki szwajeirfkie są najlenszym środkiem roz- 
waluiająeym. Należy gię zawsze upewnić, ażeby każde 
pudełko aptekarza R. Brandta, pigułek szwajcarskich (do 
nabycia w aptekach pudełko po 70 ct.) opatrzone było 
etykietą zawierającą biały krzyż w czerwonem polu i pod
pis R. Brandt, wszystkie inne należy odrzucić.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W l * *  C h - s a i n * *  jest prze

pisywane przez lekarzy d lat20tu przeciw b o lA ó I lT l

tytu. Znajduje się w głównych aptekach.
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Tylko przez dwa tygodnie 'Sjrięgarnla 
K. Bartoszewicza w Krakowie
z powodu przenoszenia składów swych 
wydawnictw wyprzedając będzie 
następujące dziefa po cenach baje

cznie n isk ich:
A snyk (El-y) Cola Rienzi, dramat, cena 

2 złr., zniż. na 60 et 
B artoszew icz Julian. Historja pierwotna 

1 >lski, cztery wielkie tomy, cena 
14 złr., zniż. na 5 złr.

— Szkice z czasów saskich, jeden tom 
wielki, cena 3 złr. 50 et., zniż.

złr. 50 et.
Studja historyczne i literackie, 
*rzy wielkie tomy, cena złr. 10.50, 
zniż na 4 złr.

— Anna Jagiellonka, dwa tomy razem 
cena 4 złr., zniż. 1 złr. 50 ct.

— Szkice dziejów kościoła ruskiego w 
. Pojsce, cena 4 złr., zniż. na 2 złr,

Bhziiiski. Kawaler marcowy, komedja w 
1-ym akcie, cena 75 et., zniż. na 20 ct. 

Chołoniewski ks. Pisma pośmiertne 2 to* 
my cena 5 złr. 40 c t , zniż. na 1 zł. 20 ct. 

Choiński T J  Z miłości, powieść, cena 
1 złr., zniż. na 40 ct.

Dziedi izycka A. Listy nauczycielki, cena 
1 złr. 20 ct., zniż na 30 ct.

F laubert Córa Hamilkara (Salambo) po
mieść cena 3 złr. zniż. na 1 złr. 

Henryk Heine, portret literacki przez 
T. J. Choińskiego, cena 1 zł. 50 ct. 
zniż. na 80 ct.

Hoffmann. Wstęp do nowoczesnej cbemji.
cena 3 zł. 50 ct., zniż. na 1 złr. 

Jelinek. Polskie panie i dziewice, cena 
l złr., zniż. m 40 ct.

Kochanowski Jan. Wszystkie dzieła w 7 
tomikach (najlepsze wydanie), cena 3 zł. 
70 ct., zniż. na 1 zł. 25 ct.

K rasicki *s nacy Dzieła w 12 tomikach 
cena 4 zł. 90 et., zniż. 1 zł. 40 ct. 

Kraszewski. Tomko Prawdzie, cena 60 ct., 
zniż. 20 ct.

Laugel. Głos, ucho i muzyka, cena 1 złr.
zniż. 30 ct.

Łepkowski. Sztuka, zarys jej dziejów z 
10? drzeworytami, cei a 4 złr., zniż. 
na 2 złr.

Łnziński Wł. Galicjana. Cena 1 zł. 50 ct.
zniż. na 60 ct.

Muller Maks. prof. Religja jako przed
miot umiejętności porównawczej, cena 
1 złr. 20 Ł, zniż. a 40 ct.

Mili John S tnart. O rządzie reprezenta
cyjnym, przełożył na ję syk polski G, 
Czernicki, cena 2 złr. 40 ct., zniż. 
na 50 ct.

Niemcewicz. Dzieła w 6 tomach, c<
5 z ł-  20 ct., zniż la 2 złr.

Oaoński. (Świętochowski) Niewinni 
Ant" l. dramaty, cena 1 złr., zniż. na 
V  ct.

Opalui_jd. Satyry, lite  wydanie cena 
1 i zniż. na 40 ct.

Szpaderski X. Patrologia czyli nauka o 
Ojcach kościoła, 2 tomy, cena 4 złr., 
zniż. na 1 złr.

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie
jów 3^-letniego panowania Stan. Augu- 

z S rycinami rysunku Kossaka i W. 
EIjasza, cena 1 złr. 20 et., zniż. na 40 ct. 

Sabowsł . Józef Hanke B >sak szkic bio 
graficzny, cena 40 ct., zniż. 10 ct. 

Szajnocha. Początek _ schicki Polski, cena 
4 złr. zniż. na 1 złr. 60 ct

A D R E S :  2606 1 -?
K. Bartoszewicz

w KRAKOWIE.
T y l k o  d o  5 .  s i e r p n i a .

M. W ASCHITZ
artysta-kaligraf

poprawia pismo każdego źle piszącego w 
iekcj .ch i przyjmuje wszelkie ro

boty w zakres Jcaiigrafji wchodzące, jak 
dyplomy itd. Rysuje z natury lub podług 
fotograiji węglem, Kredką i tuszem w roz
maitej wielkości. «£a dobre wykonanie i 

wierne oddanie zaręcza 
Zamówienia przyjmuje się także z pro

wincji za nadesłaniem fotografii. Lokal 
znajduje się w Rynku 1. 26, II. piętro. 
2612 1—2

Dla budowniczych i przedsiębiorstw budowlanych
polecają

Kiszki konopne i gumoweTektury dachowe 
Płyty asfaltowe (Isolirplattenj 
Masę asfaltową 
Teer pogazowy i drzewny 
Masę terową 
Asfalt 
Cement 
Gips
Wapno hydrauliczne 
Farby do fasad rozpuszczalne w wa

pnie w 36 kolorach 
Farby olejne g o t o we  do użycia 

izyoko schnące 
Farby do malowania dachów 
Farby tarte w pokoście mineralnym 
Antimerulion .
Masę do gaszenia pożarów 
Wiaderka do ognia

N A B I A Ł
Pasy skórzane do aaszyn 
Pasy gumowe do maszyn 
Pasy lniane zapuszczane do maszyn 
Gurty konopne do maszyn 
Oliwę do maszyn 
Smarowidło d osi żelaznych 
Pokost 
Minię 

Leiweiss 
Tektury 
Asbest 
Kłaki 
Konopie 
Kit miniowy 
Wagi wodne 
Pionki murarskie 
Przyrządy do fc owania itd. itd.

wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości z folwarków: Nie- 
słuchowskiego i Żelechowskiego, dóbr hr. Tadeusza Dzieduszyckiego i z 
folwarku Starosielskiego dóbr JE. hr. Alfreda Potockiego, poleca

„ M le c z a r n ia  H alicka11
tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, podśmietanle, mleko w

.  _ itd. przez dzień cały od godziny 6. rano do 10. wieczór podawane na 
szklanki w odpowiednio urzędzonym lokalu

S Rfe. przy ulicy Halickiej 1. 50
Szczegółowy cennik nabiału znajduje się w każdym niedzielnym nu- 

merze „Kuijera Lwowskiego.* 2583 3—30

Doświadczony pedagog
życzy sobie zaopiekować się dwoma 
uczniami którzy w domu jego prócz 
troskliwości rodzicielskiej i wygód życia 
mogą korzystać z nauki gry na fortepia
nie i języków francuskiego i rosyjskiego. 
Bliższa wiadomość w Dyrekcji szkoły re
alnej, lub u optyka Kotkowskiego hotel 
Georga we Lwowie. 1—1

5 0 0  f o r t e  u ł a n ó w
(Flugol, Stutzflugel) 

O S l i l^ B S P B  p i a n i n  i  h a r m o -  
n ió w  z najznakomit- 

2, szych firm, dalej forte- 
Ł— P'--V *a .. ego wyrobu

z metalową płytą tono
wą, nowe i przegrane, u B e r n h a r d  
K o I u l  najobfitszym anstr. zakładzie 
fortepianów w< WIEDNIU, . .  Himmel- 
pfortga e 20 (we własnym domu), w Pi 
dze Gr"ben 32, w Badenie Bahugasse 10. 
Cenniki gratis. 2439 4—12

»
M 0 R S Z  Y  N“

Z d r o j o w i  s ko
solankowo-boroioinowe i  Zakład

wodoleczniczy
o t w n r t y  e d  L5. m f^ji

położenie znakomite roślini ość bujna, 
r owietrze peuie ozoi " klimaty łago
dna dokoła laty szpilrowe które łą 
czą się z parkiem zakładowym Mie
szkania suche bardzo wygodnie u- 
fządzoi e łazienki ogrzewane; sala 
jadalń obferna i sala do zabaw; 
kręgielnia, gimnastyka itp. kuchnia 
Ha go. kąpielowych najwybor
niejsza.

lecznicze: kąpiele solan- 
fcou i irowinowe, hy< iterapia.

izta, stacja kolej o w i o 300 kro
ków od Zakładu. Bliźjzy ch szczegó- 
ów udziela i prospema na żądanie 

posył- ^ 2314 9 - ?
T tdwęj.

H ubner i Hanke
w e  M j W o * r i e .

oouooooooooooc
2288 3—?

Bank Rolniczy we Lwowie
przyjmuje zamówienia na

oryginalną pszenicę b i t e  flo siewu.

EKSTRAKT ORZECHOWY I
Najlepszy najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 

wynalazku A .  M »CZUfl  J e g o  w Wiedniu, Karntnerstrasse 26.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecha wło

skiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond- szątyn, brunazuy 1 czarny; nadając włosom naidalej po 
15 minutach kolor właściwy, tak że kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, jako ezy- 
sto-roślinny, ani zdrowiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy 
je .t od wszelkich innych farb, części metaliczne zawierających 

, , 1 flakon Ekstraktu orzechowego po zł. 1.50 i 3 zł.
Y-GUcł 1 słoik Pomady orzechowej po zł 1 i 2 złi

1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr.
Składy we LWOWIE u Zygm. R c k e r a  aptekarza i we wszystkich 

zakładach perfumerji i fryzjerów. 2069 5—20

Najprzedniejsze kompotowe

C z e r e c h y
Kleparowskie

po złr. 2.40 za koszyk 5 kilowy, 
franko,

MORELE włoskie
po cenach targowych 

rozsela handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

2501 3—6

a=.WiZ5HH55i5Bffiffi25KSBHB. fHSHH

L. W. kr. 36681.

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1887, ewentualnie zaś po koniec rokn 1889, przepro

wadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.
Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyócze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 26. sierpnia a 14. października b. r.

Wykaz stacyj mytniczych. wystawionych na licytację
w roku 1886-

N
r. 

po
rz

.

G
ru

pa D roga krajow a P ow ia t Nazwa stacji
Cena 

wywołania 
złr. w. a.

U W A G I

1 Niżański Piorun^a (Nowosielec) 1411 z domkiem
2 T Rzeszów-Nadbrzezie Jeżowe 1516 z domkiem
3 Tarnobrzeski Rozwadów 800

3727 złr.

4 TT Sanok-Rzeszów
Dynów 2580 z domkiem

5 JUL* Brzozowski Niewistka 560

3140 złr.

6
III. BrzeżauS ci Kurzany 1169 z donkienc

7 Robatyfiski Kutćfl 1700 z domnem

2869 złr.

8 IV Tarnopol-Zbaraż Tarnopolski Szlachcińce 1530 z domkiem
9 Zbarazki Zbaraż 1382 z domkiem

2912 złr.

10 S trusów 1711 z domkiem
11 V. Strusów-Buczacz TrembowelsJH Daraęhów 479 z domkiem
12 Dobropoie 1233

3423 złr.

13 — Tarnów-Szczucin Tarnowski Krzyż 2043 z domkiem

2043 złr.

14 — Lwów-Stojanów Żółkiewski Pieczychwosty 1500 z domkiem

■ 1600 złr.

15
1 -

Krasne-3usk Kamionecki Bnsk 850 z domkiem

850 złr.

16 — Żółk-oW-Mosty-Krystynopol Żółkiewski Żółkiew 3100

3100 złr

17 — Tyśmienica-Kołomyja Kołomyjski Puchary 500 z domkiem

500 złr.

18 — Sielec-Zaleszczyki Horodeński Niez wieka 1178 z domkiem

1178 złr.

ij na WĘGRZECH, 30 minut od stacji 
li kolej. Tepla-Trenczyn-Teplitz, ner- 
3 my siarczone od 28° — 32° R., 
1 najskuteczniejsze w cierpieniach 
ł gośćcowych, artretycznycb, nerwobó- 
3 fach itd. Zakład wygodnie urządzony, 
3 leży w pysznej dolinie Małych Kar- 
Q pat. Pobyt przyjemny i tani. Począ- 
3 tek sezonu 1. maja. Z Krakowa przez 
] Trzebinię, Oderberg, Sillein, Tepla 
3 do zakładu 9 godzin drogi. Na więk- 
3 szych stacjach bilety tam i nanowrót 
] 33°/0 tańsze. Podręcznik inform. Dr. 
3 FILIPKIEWICZA we wszystkich 
1 księgarniach. Broszury i wyjaśnienia 
j udziela na żądanie bezpłatnie.
3 Książęcy „arząą kąpielowy, 
nlllS 18—20

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e

papiery wartościowe 

i monety
po kursie d z i e n n y m .

Zlecenia z prowincji wyko
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.
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Kilka chłopców
z lepszego domu, chcących uczęszczać do 
szkó’’ publicznych we Lwowie, zna^dzi* 
przyzwoite pomieszczenie i troskliwą o- 
piekę u rodziny obywatelskiej.

Bliższych informacyj udzieli WP*!1 
dr. Władysław Zajączkowski, rektor szko
ły politechnicznej, ul. Sykstuska 50.

N s i i P T i / r i c t l  zkilkoletnią prakty 
Ild U L A y U lC I ką( posiadający ję
zyki: polski, niemiecki i łac: życzy 
sobie przyjąć posadę nauczyciela do 
szkół początkowych w domu obywa"’ 
telskim. Bliższa wiadomość pod adre 
sem F. W. w Przemyślu p. r.

2587 2 - 3

Pokój frontowy
umeblowany, z pościelą i nslugą lab 
bez tego wszystkiego od 1. sierpnia 
do najęcia. Ul. T eatralna 16* 
II . p iętro. 2—?
Przez wyg. c k. Namiestnictwo we Lwowi6 

koncesjonowany
Zakład krowiankowi] w Lisku

rozmyła prawdziwą

KR O WiANKĘ.
Podwójna kostka lub fiolka po 60 
wystarcza do zaszczepienia dwojg® 
dzieci. 2346 5—^

J a n  Ih n a to w ic z
poleca

najprzedniejsi perfumy, wody toaletowe,
odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
rezedowa, konwaliowa, 

b, heliotropowa, Ess
75 ct., 1 zł. 1-50 itd- 

Perfumy królowej Marysienki. r  *oj s rf-
W J nrlq  Fnrnwolro powszechnie uznana i posznkiwana dla sv-»- i 
t t  U lid i IW U W o Jid i, g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa-orzeźwiająeego i długotrwa

łego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w s„,łonie. — 
Flakonik mniej ly 8t' ct., większy 1 zł. 50 ct.
Woda warszawska
szy 95 ct., większy 1 zł. 80 et.

odznacza się nadzwyczaj przyjemnyO 
kwiatowym zapachem. Flakonik mniej1

Woda lewandowa Łtow», są powszechnie używane do roz
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu- 
Flakon 50, 70, 90 ct., słr. 1.20.

b -n ln A a b - if l . w *dku odmianach i gatunkach, przednie i 
** oay KOlOIlSKie najprzedniejsze. Flakomsi po ct. 15, 20, 25, 

ct. 40, 50, 80, 1 złr., 1.50. ,v

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych: ul. Koperni
ka 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA 
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCAOH Rynek 1. 2, — 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
2554 2—7

Sukna i materje lniane,
dobre modne materje w resztkach, takie krajane ze sztuki od 
1 złr. właściwie 50 ct. za metr i wyżej, w nader wielkim wy
borze. Wzorki na okaz  pod zaręczeniem zwrotu wysyłają ię 
franco i jedynie obficie usortowane książki wzorków dla panów 

krawców wysyłają się niefrankowaue 
Skład fabryczny sukien „ram w i' 

w Bernie, Morawa.
ram weissen Lamm‘

25681 4 7

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia za.azen źe do dnia 26. sierpnia b. r. to jest przed 
terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grnpy wykazem objęte.

Do ofert tych dołączyć należy wadjum licytacyjne, które wynosić ma 10°/# łącznej kwoty wywołania.
Każda oferta ma być nal jżycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunai licytacyjne i że 

wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje.
Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględnione nie będą.
Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę Si«j ubiega.
Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbę

dzie się wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej.
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powaiąć można w departamencie IV. Wydziału krajowego 

działów powiatowych.
lub też w kancelariach W v- 
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Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Ks^stwem 1 .rakuwskiem.

We Lwowie dnia 3. lip^ 1886.

A N T O N I  B O Z f l A N l  1
KRAKÓW .

Kantor i skład główny K R A K Ó W  obok bramy Florja,w~K*̂ >
we własnym domu.

FABRYKA PAKOWA 
CYKORJI i SUROGATÓW KAWY

w B a b f w icach pod K rakow em . t
Wyrabia różne gatunki cykorji z mpteijał surowego krajowego wł®‘ie 

plantacji. Materjał surowy krajowy czyli korzei cykorji uprawiany w naszyoh 
bach, według analizy chei cznej, dokonanej w laboratorjum akade> przeffll 
wo-technicznej w Krakowie, posiada daleko więcej części pożywnych i gory®* 
wych cykorji "łaściwyh niż taki sam korzeń zagraniczny. . I

Mając zatei materjał surowy wyborowej jakości, lykorja moja rwali*1- 
zwyeięzko z wszelkiemi wyrobami zagranicznemi tego ;rodzajn, mając nad nie©1 
jeszcze zewagę, że jest krajową i tań-izą. 4

Fabryka poleca następują ię gatunki: Cykorję h akowską. gorike>( 
paczkach okrągłych '/8 V» kilo. Kawę śrutowa 'r " n <  iską, dającą 
klarowny. Ki-..^ krakowską w pi>d“łkach t/ i z "ido1 iem Krak*ws 
Prus). Cykorję pakowaue w szklankach (pakunek konkn-en lyjny) i

f ig o w ą . 259S 2—-Jf’
Mam nadzieję, że Szanowuj Panie i gospodynie oceniając dobroć moic 

robów, ich wyższs wartość od szumnie .eklami anyeh fabrykatów zagrani#*®/^ 
poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie z interesem wł»9° 
i krajowego przemysłu.

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlac

5

X
*x
X

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną PT. Publiczność - 
Wysoką Szlachtę podróżującą, że 1

Hotel Warszawski we Lwowie
składający się poprzednio z 40 pokoi znacznie rozszerzyliśmy i zupełn1? .- 
nowo i z komfortem urządziliśi _ cenę zaś zniżyliśmy tak, iż pokoje 0 ' 
ct. 60, 70, 90 dc 3 złr. za dobi wraz z pościelą liczymy.

Restauracja pod własnym zarządem.
Dołożywszy wię. wszelkich starań by hotel nasz stanął na rówB> J  

zagraniczne i, ośmielamy się polecić takowy Szanownej PT. Pnbuczn 
i Wysokiej Szlachcie.

Z głębokim szacunkiem
W. Schilling i  T. Strzelczu*
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Wydawca i odpowieuaialny redaktor: Platon KoBV_jb. Z drukarni 8Ghizety Narodowej*—  ul. Kopernika 1. 5.


